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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zł 4 BO 
■ dostawą do domu. . .  „ 4‘60
na prowincji...................... „ 4 60
za g ra n ic ą ......................... „ 6'SO
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  gr.
Redakcja 1 Admlnlatraoj*: 

Lwów, Sykatuska 31.
Telef. w dzień Nr. 24 — od goda.

10 wieczór drukarnia 496.
\
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biga lar. Konfrrluje brojenia alei lieehie. 
Młyn* m padn«rzi z iowi ceno nu rii.

Kto robi drożyznę w Polsce?
Mąka podrożała o 3 gr. na 1 kg.

WARSZAWA, 3. stycznia. (AW). Zwią- wywóz zboża ni eu staje. W  drugiej dekadzie 
zek Młynarzy Polskich zakomunikował na- grudnia 1926 wywieziono 4 i pół tys. tonn. 
czyi n i ko w»i oddziału do wałki z lichwą przy Wzjrasta coraz wktiej przywóz zboża rumuń- 
Komisarjacie Rządu w Warszawie, że oa dzi-, skiegio. węgierskiego i rosyjskiego. Jest to 
siejsz-ego dnia młynarze pobierać będą więcej ] pierwsza podwyżka mąk ,po Nowym R o k u . 
o 3 grosze na 1 kg. mąki Dodać należy, że | —
*  TiiiiiniiiTinn— g » 855T O a«B-. .MMPiiiwnwBiiwg mmotikwbbbb .HB-AłgBB t

Tissusnii się m ą m  torzBScUaflskoluduWbjio.
Mowa secesja.

ne można "dalszego rozłamu w klubach sej­
mowym i senackim Z w. Lud.-Nar.

KRAKÓW, 3. stycznia (teł. w].). Z nowo­
rocznego pierwszego numeru tygouiiika „Sto- 
jałowczyk", wychodzącego w Krakowie jako 
organ powstałego na nowo związku chrze­
ścijańsko-! udowego ks. Stan. Slojałow.śkiego. 
dowiadujemy się, że pozostający od czasu 
śmierci ks. Stojałowiśkiego w r. 1911 w Zw.
Lu*d.-Nar, stojąIowczyc*y igremjalnie opuścili 
Z w*. Lud.-Nar. z zarzutem, iż zdradził clirifij 
ścijańsko-ludowe zasady Stojałowskiego.

W  ślad tej secesji spodziewać się zapew-

ZEBRANIE ST OJAŁO WCZYKÓ W •

RZESZÓW, 3. stycznia (tel. w t.). Dnia 
9. lun. odbędzie się w Rzeszowie zebranie or­
ganizacyjne nowego związku ,,Stojalowczy- 
ków“, powstałego w ostatnich dniach w Kra- 
konie.

Socjaliści u przesileniu rządowem 
u# Rlemczecii.

BERLIN . 3. stycznia. (Pal.). „Socjał-de- 
mokrat. KoreśpondenzIgS ogłasza artykuł po­
święcony przesileniu rządowemu. Gdy mowa 
o rządzie centrowym — pisze wspomniana 
korespondencja — 'wówczas soejal-demokraci 
gotowi są do dyskujsi. warunkiem jesl jednak 
aby rząd powstał na zasadzie sprecyzowane­
go programu. I)o programu tego musi oczy­
wiście należeć zmiana stosunków w Reiclis- 
Wehrze; rmiśj zapuść postanowienie zerwania 
z p. Gcsslerem. Gdyby to nastąpiło, wówczas 
od stanowiska niemieckiej parlji ludowej za­
leżeć będzie, czy rząd centrowy powstanie. 
Jeżeli stronnictwo p. Stresemanna zachowa 
się opornie, decyzja spocznie w rękach stron­
nictwa cenirowego. które stanie przed alter­
natywa) poddania się dyktaturze prawicy. a!~ 
też doprowadzenia do rozwiązania Reichsta­
gu AV zlwiązku z Ipiowyższym artykułem ..Beri 
Tagebłau domaga się zlikwidowania przesi­
lenia i wcześniejszego zwołania w tym celu 
Reichstagu, bądź leż na lyolimiastowego ze­
brania się przywódców stronnictw.

O b ra d y nad prelim inarzem  budżetow ym .
WARSZAWA, 3. stycznia (tel. wł. \ Po* 

Far ,ach świątecznych Sejm jlitro: przystępuje 
do pracy, przedewszystkiein do 3-ciego czyta­
nia preliminarza budżetowego na r. 1927/28. 
Pr; wdopodobnie komisja rozpatrzy budżet w
3-eiem czytaniu w ciągu tygodnia, poczem 
budżet odesłany zostanie do druku, tak. aby 
około 15. bm. plenum Sejmu mogło przystą­
pić do 2-giego czytania.

Marszałek Rataj konferował dziś z prze­
wodniczącym komisji budżetowej pos. Ryma- 
rem. na której to konferencji ustalono ter­
miny poszczególnych komisji.

Dzisiejsze posiedzenie Rady Ministrów 
poświęcone było omawianiu sprawy prelimi­
narza budżetowego, w szczególności zaś spra 
wie uzgodnienia stanowiska rządu i sejmu.

Jak wiadomo, sejm sprzeciwił si£ art.
4-tomu ustawy skarbowej, przewidującemu 
szereg wydatków na ■ogódlną sumę przeszło 
200 milj. zł które miały być wydatkowane 
z uzyskanych oszczędności lub z podwyż­
szenia istniejących źródeł dochodowych.

Sejm uważał, że wprowadzenie takiego 
artykułu stwarza fikcyjny budżet.

Komisja budżetowca Już w 2-giem czy­
taniu pozycje miljona zł. na sejm i senat 
oraz 5 miljonów na pomoc kredytową przy 
scalaniu gruntów — przeniosła cło budżetu 
zwykłego.

Skutek podniesienia prowizorjum na I.

kwartał uposażenia urzędników państwowych 
o 10 proc. do normalnego budżetu, przecho­
dzi także suma 50 milj. zł. na podwlyżkę upo­
sażenia hinkejonarj. państw

Na dźisiejszem posiedzeniu Rady Mini­
strów na wniosek prem. marsz. Piłsudskiego 
uchwalono wycofać pozostałe pozycje, a za­
tem: 80 miljonów na inwestycje 6-tej części 
MSWojsk.. następnie 2.050.000 na inwestycje 
w Ministerstwie Przemysłu i Handlu oraz
65 MILJ. NA ROBOTY PU BLIC ZN E I ZA­

TRUDNI E N IE  RE Z R OR OTN YC H.
W  ten sposób art. 4 ustawy skarbowej 

przlestaje istnieć
Gdyby powyższa wiadomość okazała się 

prawdziwą — należałoby się dzbvić, iż rząd 
z lekkiem sercem zgodził się na wycofanie 
sumy 65 jmilj. zł. chociażby na razie nawet 
nierealnej na pobory publiczne i na zatru­
dnienie dla bezlrobotnyeh — zamiast tego, 
aby zażądać Wstawienia tej sumy ao budżetu 
normalnego.

O przeprowadzenie plebiscytu 
w Eupen — Małmedy.

BEHL1N. 3. styezinia. (Pat.). Agducja Mir 
bach donos' z Eupen, że sześć tamtejszych 
dzienników zwróciło się z noworocznym a- 
pełeui do rządu belgijskiego domagając się 
przeprowadzenia plebiscytu nła terytoTjum 

i Eupen — Małmedy. Rezultat lego plebiscytu 
1 zostałby przez ludność lojalnie uznany. Ple­
biscyt miałby rozsLrzygnąć o przynależności 
Eupen — Małmedy do Belgji względnie Nie­
miec.

ROBOTNIK PRZEJECHANY PRZEZ POCIĄG-
WARSZAWA, 3. .stycznia (lei. wł. \ Dzi­

siaj na stacji Warszawka — Pragą pociąg o- 
sobowy idący W stronę Grudziądza przejechał 
na śmierć robotnika drogowego — Stanisła­
wa Iwańczyka.

WYGRANE O0LARÓWKI.
WARSZAWA. 3. stycznia (Pat.) Dziś o godz. 

10-te j w mniejszej sali konferencyjnej ministerstwa 
' skarbu, odbyło się losowanie wygranych 5 proc. pre- 
( miowej pozyczsi dolarowej. W ażniejsze wygrane pa - 

dły na numery: 8.000 doi. na numer 597.328,, 3.000 
dolarów na numer 268.166,, 1.000 dolarów na numery 
729.156, 714.655, 143.614, 393.773 i 634.553, 500 doi. 
na numery 232.515, 239.433, 525.327, 556.812, 244.343, 
598.041, 70.389, 353.967, 495.188, 724.056. W  końcu 
wylosowano pretnje no 100 dolarów. Ogółem wyloso­
wano 57 premji na 25.000 dolarów.

Z RYNKU NAFTOWEGO-
BORYSŁAW . 3. styc-nia. (A. W .) Cena ropy p - 

slabia z j>owodu niepewności dalszego istnienia Syn­
dykatu. Obie strony t. j. zarówno kupująca jak i 
sprzedająca, wstrzymują się od transakcji. Drobne per* 
tje  po parę wagonów robiono po 225 —  226 dok 
za wagon marki boryslawskiej.
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Przyjęcie Korpusu dyplomatycznego na zamku
w Warszawie.

V. ARSZAWA, 3. stycznia. (Pat.). Dnia
1. stycznia b. r. prezydent Rzpltej ‘przyjmo­
wał w saii marmurowej życzenia od marszał­
ka senatu Trąmpczyńskiego i wicemarszał­
ka sejmu Daszyńskiego, następnie przeszedł 
dio sal: rycerskiej, gdzie był zgromadzony 
korpus diyplomatyezny. TWlf obecni: amba­
sador francuski Laroche posłowie: szwedzki, 
belgijski, austrjarki łotewski, niemiecki, duń 
ski. brazylijski, portugalski, csioński, czecho­
słowacki. Ż. S. S. R.. szwajcarski, rumuński, 
finlandzki, turecki, królestwa SHS.. hiszpań­
ski. charge d‘affaires bułgarski, grecki, an­
gielski. łotewski, węgierski i włoski, gen. Har 
py. szef misji wojskowej francuskiej, kapitan 
napieskiej gw&rdji szlacheckiej hr. Petruzzi. 
oraz pcrsonal amoasad i poselstw' w pielnych 
mundurach.

P. Laroche. ambasador Francji, jako za­
stępie,', chorego dziekana korpusu dyplomaty- 
cżnego. powitał Prezydenta przemówieniem 
Wi którem złożył życzenia 'pomyślności dla 
państwa polskiego.
(M M M M M

Narody — mówił m. i. p1. Laroche -  któ­
rych przedstawicieli widzi Pan, Panie prezy­
dencie przed sobą. wiedzą, że naród polski 
W patrjotyźmie swym jest gorący i żywi głę­
bokie przywiązanie do pokoju, czując, że u- 
staienie tegoż jest niezbędńe dla umożliwie­
nia swobodnego rozwoju jego podziwu godnej 
pracy i ustalenia nienaruszalnych podstaw 
dobrobytu narodu. Przedstawiciele LyCh na­
rodów' są świadomi, iż rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej umie stosować swe postępki Jo tych 
szlachetnych dążeń, a Pan. Panie Prezyden­
cie, może liczyć na ich współdziałanie w wy­
pełnieniu tego zadania.

Prezydent Rzpltej podziękował za życze­
nia. poczem po skońezonem cercłu udał się 
do dalszych sal zamkowych, gdzie przyjmo­
wał [delegacje wszystkich wyznań religijnych, 
przedstawicieli Sejmu i Senatu, wojskowości 
oraz władlz rządowych i autonomicznych.

Obszarnicy bronią slą przed parcelacją majątków.
WARSZAWA, 3. stycznia. (AW) Dziś u- 

kaząć się ma łisia majątków ziemskich, ohję-l 
tych parcelacją na zasadzie reformy rolnej, 
W r. 1927. Sfery rolnicze czynią starania, by 
w związku z. trudnościami, na jakie natrafia 
określenie .,a priori" przez właścicieli ziem-|

Samobójstwa w restauracji.
WARSZAWA. 3. stycznia. (AW). Dziś 

o godz 2.30 w nocy jeden z przebywającyeli 
w restauracji Hotelu Angielskiego przy Jo]R 
ku oficer zastrzelił się z rewolweru. Kułrt 
przebiła serce, powodując natychmiastowa 
śmierć Oficerem tym po1 sprawdzeniu papie­
rów okazał się ppor. 4 p. uł. Jan  Bartmański. 
Powód samobójstwa dotychczas niewyjaśnio­
ny Wdrożono dochodzenia, które ujawni ty 
dotąd jedynie, że samobójca przebywał w 
Warszawie od kilku dni na świątecznym ur­
lopie.

skiicłi tych ośrodków rolnych, które mogłyby 
uledz parcelacji — ministerstwa rozpatrzyły 
stronę techniczną sprawy- i ewentualnie o- 
praoowaly projeict nowelizacji obowiązującej 
ustawy.

Posady rządowe dla ^ysMonych 
p p d sfł^ e ró w .

WARSZAWA. 3. stycznia. (AW). Prag- 
maiyka podoficerska gwarantuje podoficerom 
•wysłużonym, po odsłużeniu eonajmniej 12 
lat posadę państwową. Obecnie po raz pierw­
szy! nastąpi maso-wie umieszczenie wyshtżo- 
nycli podoficerów w służbie państwowej. - 
W 5 dirrekcjaeh kolejowych zatrudnionych 
zostanie 170 wysłużonych podoficerów, któ­
rzy- -przedtem odbędą 6 miesięczną praktykę.

Litwa pu przewrocie.
Przyjęcie budżetu.

KRÓLEW IEC. 3. stycznia. (Pal.). Dono- 
sza z Kowna, że Sejm litewski przyjął budżet 
wi trzeć,iem czytaniu. Za budżetem głosowało 
35 posłów, przeciw zaś 31, przyczem 4 lu- 
dowćy i dwaj socjaldemokraci byli w czasie 
głosowania nieobecni. Mniejszości narodowe 
wstrzjymały się od głosowania.

Rząd litewski a mniejszości narodowe
KRÓLEW IEC. 3. stycznia. (Pat.). Dono­

szą z Kowna: Przed posiedzeniem Sejmu pre 
nier Waldemarns odbył konferencję z przed­
stawicielami mniejszości narodówych. — Na: 
konferencji tej Waldemaras oświadczył, że 
podtrzymuje w dalszym ciągu dawny punki 
zapatrywania w sprawie tmniejsz-cKści narodo­
wych. Wynikiem tej konferencji było po­
wstrzymanie się mniejszości narodówych od 
głosowania podczas narad nad budżetem.

Nowe aresztowania.
K RÓ LEW IEC, 3. stycznia. (Pal.). Z po- 

Iwlodn rozrzucenia w Kownie proklamacji ko­
munistycznych. policja dokonała znowu sze­
regu aresztoWań i rewizji. Ai'esztowanyich 
przy wódców -osadzono w nowoutworzonym o- 
bozie koncentracyjnym w Wormiach.

3 wyroki śmierci
KOWNO, 3. stycznia. (AW). Sąd wojsko­

wy skazał tu w dzień Nowego Roku 3 komu­
nistów na śm ierć pod zarzutem brania udzia­
łu w: przygotowywaniu przewrotu komuni­
stycznego nn Litwie.

Howa sprawa m Malczewskiego,
WARSZAWA 3. stycznia. -AW). ..Kurjer 

PoH\“ ido i: osi. y.e- po umorz-bniu spraWy karne i 
przeciw' gen Malczewskiemu wniesiona zo­
stanie sprawa honorowa z powodu zachowa­
nia się gen. Malczew skiego w r. 1918 we E,wo 
wie w czasie walk polsko-ukraińskich, a m ia­
nowicie. ogłoszonej przez niego neutralności, 
a ńawet sprzyjania Ukraińcom.

A KOFMAN.
3 )

Żyjąca prawda-
(Tłumaczył St. Heliński).

A to siarczyście ugodziliście . burżu­
jów. obywatelu ! — A toś doskonale wyświe­
tlił istotę wiedzy, a jak Cudownie apoieo- 
zowałeś prawdę I — Przepięknie! — Poryr 
W; ja co Chwała Ci i cześć, obywatelu'

— A jak szlachetnie przemawiałeś do- 
lud u ' - ó . ty pierwszy zasługujesz na to, 
ażeby ‘Prawdy, nie opusziczała cię ani podczas 
pracy ' ani pouczns odpoczynku, ani w smut­
ku. a ni w radości, ni w dzień, ni w nocy.

Cytat ten doskonale świadczył o tern, 
jak gięboko w serca słuch aj ącycli wryły się 
moje słowa. Mile połechtało to moją :ijii- 
bicie.

— Panieńka jest zbyt uprzejm a!...
— O !... bynajmniej ! — nie jestem panną, 

obywatelu !
— Hm.., proszę mi darow ać! — chcia­

łem powiedzieć, pani...
— Mylisz się szanowny obywatelu, by­

najmniej i pania też nie jestem !
— ? ? ? —
- Ja  jestem Praw dą! — jednym tchem 

wyrzuciła ze siebie. — Tąk, Prawdą jestem. 
Prawdą, którą ty- tak gorąco miłujesz. — 
Nikt jeszcze po- dziś dzień z takim szlachet­
nym zapałem, nie wyraził mi swojej miło­
ść' jak ty to uczyniłeś obywatelu' I dla­

tego przyszłam wynagrodzić cię. po królew­
sku — przyszłam oddać ci s ię ! — T ob ie! 
Tylko tobie niepodzielnie, mój wybrańcze ! 
Od dzisiaj jestem na zawsze twoja ! Chciałeś 
mnie mieć jako przyjaciółkę, towarzyszkę, 
żonę. — oto mnie masz ! Chciałeś Prawdę 
bez ozdobiąjących dodatków, nagą Prawdę 
— taką mnie masz. Taką jestem, jaką mnie 
tu przed sobą widzisz, czysta, niesfałszowa- 
na. naga. nieskazitelna !

Monstrum rzuciło mi się namiętnie na 
szyję. pochwyciło w swoje kościste ramiona 
i przycisnęło do płaskiej jak deska piersi. 
Z wielkim trudem uwolniłem się, czerwony 
od duszącego mnie gfiiewU. oburzony1, skon­
sternowany. podczas gdy poczwarny szkielet 
piszczał -W dałszym ciągu:

— Nie gniewaj się kochasiu! — wiem 
o tern. że jesteś zmęczony, po takim niespo­
kojnym dniu. całkiem to zrozumiałe i natu­
ralne — połóż się na kanapę i odpoczhij, 
kochanie !

Mgła przysłoniła mi oczy, p° plecach 
przebiegało jakieś oszalałe mrowie, a na 
serce kładła się ciężka lodowata płyta.

— Nic nie mam przeciw1 temu, jeślibyś 
zechciał poślubić mnie i dzisiaj — ciągi udo 
dalej monstrum, z uśmiechem, na widok któ­
rego tężała mi krew w żyłach

Ponownie przyskoczyła db mnie. Odrzu­
ciłem ją precz od siebie. Odbijając się od 
przeciwległej ściany z okrzykiem zgrozy za­
trzymała się, szeroko otworzyła błotniste o- 
czy i potwornie je wytrzeszczając jęła przy­
glądać mi się uważnie.

— Jak mi się zdaje, to boisz się mnie?

Czyż jest to m o ż l i w e ,  że nie kochasz mnie? 
Czyś nie d-o mnie tęskni1 — Czy p-raWda 
nie była objektem twoich marzeń, bożysz­
czem twoich najwznioślejszych uczuć, kul­
minacyjnym p-unktciu twoich dążeń ? Two­
jego celu ?

— Dlaczego milczysz ? — A więc łgałeś 
przfjci nieszczęśliwym ludem, który zaufał 
ci na.wnie. który podziwiał cię i ustano­
wi! swoim przewodnikiem ? — Ach ! — krzy­
knęła przeraźliwym głosem, pełnym skargi 
i świdrowała mnie na wylot straszłiwemi 
oczyma.

Więc mnie. nie chcesz? — Nie chcesz 
m n ie?! — Uważasz mnie za -obrzydliwą, 
mnie odw.ehzną Prawdę ? O ślepy- i głuchy !

Nie byłem w1 stanie wyksztusić jakiej­
kolwiek odpowiedzi, tylko mrowie w dalszym 
ciągu przebiegało mi po odrętwiałych z 
przerażenia członkach !

— A przecież sam wolałeś:
..Precz maski i zasłony" ! Czyż uiepoj- 

inujesz. nieszczęsny, że Prawda, nie byłaby 
Prawdą, -gdyby była sfałszowaną. Boisz się 
moich ostrych zębów; — a przecież kapita­
liści nic lubią mnie, nie dają mi na utrzy­
manie. ani też nie udzielają mi wsparcia. — 
Dlatego to wychudłam jak zagłodzony wilk. 
Mętne i błotnisty są oczy m oje? — Z nie- 
szczęścia. łez. płaczu. Pierś moja płaska jak 
deska ? Czy można cieszyć się. miłą i przy­
jemną -okrągłością linji ciała, skoro się żyje 
z psiej jałmużn-yi wśród samyich nedzarzv, 
skoro się wiedzie podły1 żywot cygański ?

(C. d n ).
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(Z czasów bezpowrotnie minionych),
(Dokończenie).

Do tej samej epioki minionej w dziejach kraju n a- schyłku swego panowania. Nienawiść, jaką w szero-
szego w dziejacn Polski i Ukrainy austrjackiego za­
boru należy i izmarły równocześnie z Dawidem flbra- 
h rmowiczen przywódca ugodowców ukraińskich A- 
ieksan<ter Barwiński, —  Jeden z dewnycli, pierw­
szych w naszym kraju działaczy nowoczesnego ru­
chu ukraińskiego, wystąpił dopiero z końcem 80-tych 
łat na polityczną areną. UkraińskU ruch byl zresztą 
w  początkach swych przeważnie Kulturalnym, prawie 
że apo litycznym r u enem Nowoczesne hasia polityczne 
przyszli) do ukraińskiegu ludu razem ze socjalizmem a 
pierwszą partją polityczną była na Ukrainie 
akr. jpartja radykalna, której naczelnem naslern pro- 
gramowem byl naukowy socjalizm. (1890 r.) W  obo­
zie narodowców ukraińskich przewodnictwo spoczy­
wało w rekach księży i nielicznej inteligencji świec­
kiej; obóz ten byt raczej obozem pracy kulturalnej, 
oświatowej, niż obozu politycznej walki.

1 w obozie tym rozpoczyna s ję  zamienny zwrot, 
rozpoczyna się tzw. „nowa era“. Zaostrzony z końcem 
lat 80-tych antagonizm austrjaćko-rosyjski zmusił dwor­
skie sfery wiedeńskie a w ślad za tem i szlacheckie 
rządy galicyjskie do zwrócenia uwagi na „kresy“ u- 
krairiskie. Za cenę koncesyj pTzeweźnie kulturalnych 
miel narodowościowy obóz ukraiński stanąć pod. hasłem 
wierności dla tronu; dla dynastji, wierności dla Rzymu 
i ugody z rząaetn polskim. Ukraińscy narodowcy od­
grodzić sję mieli z jednej strony od pioskalofiiów —  
starorusinów; —  ale równocześnie stanąć musieli 

< jawnie przeciw- partji radykalnej, która 'pod hasłem 
społecznego i politycznego radykalizmu równocześnie 
z .maincypacją ruchu ludowego z poo hegejnonji księ­
ży estrze swej .walki zwracała przeciw szlacheckiej 
hegemon}! w kraju, analogicznie do socjalistycznego 
ruchu w miastach.

Ugoda polsko-ukraińska, tzw. „nowa era“ była 
jawnem oddań jem ludu ukraińskiego pod jarzmo szla­
chty polskiej. Kres tej ugodzie przyniosły „badeniow- 
skie wybory*', które przekonały naiwnych patrjotów 
ukraińskich jak dziecinną jest próba narodowego od­
rodzenia i wyzwolenia bez walki politycznej, bez po­
litycznego wyzwolenia bez demokracji. Kiedy rozgory­
czeni krwawemi „tadeniow“.ki:m i wyborami*' politycy 
ukraińscy, wierni spadkobiercy dawnych „Tyrolczyków" 
przyjechali do W jednia ze skargą do swego ojca —  
cesarza pełni wiary dziecięca) w jego sprawiedliwość, 
cesai,. zlekceważył ich skargi i pożegnał, delegację 

^oschle i .ozięble pamiętnemi słow am i: „Adieu, ineine 
Herren".

„Nowa eta" zbankr towala na catej linji. A li 
-podczas gdy Romańczi k i inni w odzowie narodowców 
wyrzekli się ugody z 1890 roku, Aleksander Barwin- 
ski wytrwale stał pod sztandarem ugody „polsko- u~ 
krairiskicj" i po „nowej erze" rozpoczął t. zw. „no­
wy kurs" -  stał trzy ugodowym sztandarze wytrwałe, 
choć ruch i udowy, choć walka lprzeciwr hegemonii 
szlacheckiej, potężniała coraz  to bardziej, chociaż 
każdy, kto widział i rozumiał „znaki na fiiebie i !na 
ziemi* musiał widzie-, że szlachetczyzna jest u

kich masach ludu ukraińskiego budziiy barbarzyń-, 
skie rządy szlacheckie spadała i kia „plolsko- ukraiń­
ską" ugodę i na je j rzeczników. Gwałtami i oszu­
stwami wybierano rzeczników tej ugody ao sejmu 
i do rady państwa, gdzie odgrywali smutną rolę tra­
bantów „Kola polskiego", gdzie byli sojusznikami cie­
mięzców narodu ukraińskiego.

Doczekali się też tego, że razem ze swymi pro­
tektorami odbierali cięgi oa rzecznika socjalistyczne­
go ipiroletarjatu, tow. Daszyńskiego, kiedy ten zgodnie 
z opozycyjnymi posłami ukraińskimi bronił praw tak­
że ukraińskiego ludu, deptanych podczas wielkiego 
slrejku rolnego 1902 r., podczas wyborów1, deptanych 
bezkarnie przez szlachecką oligarchję w naszym kraju.

Aż wreszeje Ipod tchnieniem rewolucji w  pań­
stwie carów, pod naporem mas ludowych, pod nacis­
kiem zwycięskich zastępów pruletarjatu socjalistycz­
nego runął parlament przywilejów, 'runęło wszech- 
władztwo szlachty a pazem z nimi znikła ,ugoda pol­
sko- ukraińska" i je j rzecznicy!

A kiedy wśród wielkiego kataklizmu wojny 
światowej i światowej rewolucji zapadły się w ni­
cość stare mocarstwa despotyczne i nawpółdespoty­
czne, kiedy runął carat, kiedy runęła potężna, mi­
litarna monarchja Hohenzollernów, kiedy rozsypała się 
monarchja Habsburgów, —  skończyły się na zaw­
sze czasy wszechwładnego, panowania szlachty i jej 
trabantów.

* t
Niepodległa Polska powstała jako dem jkratycz- 

czna republika. Socjalista polski, którego niegdyś A - 
brahamowicz, policją z parlamentu wyrzucał, stanął 
na czele pierwszego rządu Niepodległej Polski, pre­
mier drugiego rządu zrównał „pastuchów" w  pra­

wach z plantatorami —  a kładąc podwaliny pod de­
mokrację zniósł na zawsze przywileje klas panują­
cych minionej doby. I czcze śą m arzejiia i (pjrćżjie wy­
siłki tych, oo chcieliby demokrację, okupioną ofia­
rami straszliwemi wojny światowej, obalić.

A ugoda polsko- ukraińska?! Czyż wiecznie ma 
trw ać walka między Polską i Ukrainą? Czy bra­
terski sojusz Niepodległej Polsjkji i W olnej Ukrainy jest 
niedoścignionenj m arzeniem ?! Czy braterstwo ludów 
wolnych i niepodległych nie jest postulatem konie­
cznym bieżącej chwili dziejowej, czy nie jest jedyną 
gwarancją pokoju? Czy niepodległość każdego na­
rodu nie jest nierozerwalnie z demokracją zw iązana?

Nie! -— to  nie braterstwo ludów, to  nie myśl zgo­
dy ltiięazy Polską i Ukrainy zgasła razem z tymi, co 
byli w 1890 roku twórcami „nowej ery" a poteir „no­
wego kursu" —  ugody polsko- ukraińskiej. To zban­
krutowały metody ó.vczesne załatwiania sporów mię­
dzy narodami.

Demokracja nowoczesna —  a Niepodległa Pol­
ska jest z demokracją nierozerwalnie związana, —  
musi innych dróg szukać, by dojść do ugody międze 
Polską i Ukrainą. Demokracja nie może jak  helotów 
traktować -pewne narody; polska demokracja nie mo­
że traktować Ukrainy tak, jak ją traktowali szlacheo- 
cy plantaiorowie, nieodrodni spadkobiercy dawnych 
„królewiąt". Ukraina j:szczeniew yw alczyła —  nieste­
ty —  sw ej niepodległości, ale po wielkim, św ia­
towym kataklizmie miyś1 niepodległościowa wśród u- 
krairiskiego narodu utrwaliła się potężnie i nikt jej 
zdławić nie zdoła, aż póki myśl ta  się nie urzeczywi­
stni. A wolna Ukraina będzie najlepszą sojuszniczką 
Niepodległej Polski; W olnej Ukrainy potrzebuje Nie­
podległa Polska, potrzebuje je j polska demokracja.

Do przeszłości bezpowrotnej należą te systemy 
polityczne, które na przywilejach klas panujących, i 
na ujarzmieniu Ukrainy opierały byt Polski; wszy­
stko to zamknięta karta dziejów bezpowrotnie minio­
nych.

M. HANKIEWICZ.

Szczegóły afery agenta Lukaschka.
R o zp raw a  odbodzie się po 1 5  sty czn ia .

Zeznania aresztowanych agentów dr. Lukaschka spokoili wszelkie żądania i potrzeby finansowe dr. 
kompromitują w wysokim stopniu konsulat niemiecki Lukaschka. Wszystkie akta zakończonego śledztwa
w Katowicach oraz ęzynniki oficjalne w Berlinie.

W śród tych zeznań bardzo kompromitująco dla 
rządu Rzeszy memiećkiej wygląda historja o tajem­
niczym „kurjerze", jakiego wysłał dr. Lukaschek, w 
porozumieniu z Ilgenem, do Berlina. Kurjer ren ze 
szczegóiowemi daneini o 1 rzygotowaniaeh prowokacji 
dr. Lukaschka i postępie robót agentów miał odbyć 
rozmowę z najwyższym w- rządzie niemieckim czyn­
nikiem i uzyskać od niego jego decyzję.

Zadanie Lukaschka, aby „kurjerowi" wręczono 
większą sumę pieniędzy, nie mogło być spełnione, 
gdyż właśnie w tych krytycznych dniach upadł gabi­
net Rzeszy. Jednak mimo przesilenia gabinetowego kur­
jer dr. Lukaschka przywiózł od obalonego rządu 
do Bytomia i Gliwic „roznaz ażeby landrat m iej­
scowy i oficer wywiadowczy kpt. Heidebreok za-

zos ały skierowane Ju i <io r$k prok. Świątkowskiego. 
Prokuratorja sporządza akt oskarżenia, który wska­
zywać będzie na właściwych ;nspiratorów całej tej 
zbrodniczej afery - nje om ijając rządu niemieckiego i 
jego ofjcjalnych przedstawicieli w osobach dr. Lu- 
kasrlika i wicekonsulo Ilgena.

1 Proces ten odbyć się ma w pierwszych dniach 
po 15 stycznia 1927 r.

Landrat Lukaschek, w związku z aferą szpie­
gowską podał się do dymisji, którą rząd Rzeszy od­
rzuci! ale LuKaschek, uważając dalsze pozostawanie 
na dotychczasowe™ swojem  stanowisku za szkodliwe 
dla Sprawy niemjeókiej ponowił prośbę o dymisję, W 
formie urgensu.

JULJA N  SMULIKOWSKI

0 sprawiedliwi d t f  szkolny.
(Ciąg dalszy).

V.
1 koniu oddamy do nauczania dzieci w 

tej u jxżWsz,e>ch n i on ej i mewy m acając ej 
kwalifikacji egzaminu wstępnego pierwszej 
części dawniej szkoły średniej ? Ludziom bez 
wykształcenia uniwersyteckiego'. Pociesza 
się ktoś. że w szkołach średnich też tylko 
35 pnoc. nauczycieli m a studja akademic­
kie. Z pewnością ma na myśli Warszawę, 
gdzie ludzie ze studjami naukowemi z tru­
dnością znajdują posady1 nauczycielskie, bo 
miejsc*, kwalifikucyj naukowych zastępują 
tu referencje. Ale ten zadomowiony stan 
rzeczy nie 'wydaje się właściwy i trzeba 
go p-owoli zmienić W  szkole średniej na 
stanowisku nauczyciela nie Dowmna być 
miejsca dla kogoś, kto sam uniwersytetu 
nie skończył. Program  nauczania W setni- 
narjatch nauczycielskich W wielu przedmio­
tach nie przerasta programu niższego gi­

mnazjum. Sądzę wfobec tego, że należy za­
kładać jak naiwięeej szkół powszechnych 
przynajmniej czteroklasowych i te powi-! 
men kończyć (bezwarunkowo każdy oby­

watel bezpłatnie, a pod przymusem. Tam  
inogą i powinnni uczyć ukończeni semina­
rzyści. Tem lepiej, jeśli dokształceni.

Następnie; szkoły średnie zawodowe, śre­
dnie ogólno-kształcące. a pośród nich po­
rządne, nieuszczuplone. ośmioklasowe gi­
mnazja, któreby młodzież zdolniejszą, 
przebraną z oomocą egzaminów wstęp­
nych. przygotowały, nie dorywczo, ale po­
rządnie do, uniwersytetu i politeohnikijpod 
kierownictwem ludzi ze studjami wyższemi. 
Nie próbujmy tacierać różnic w1 uzdolme- 
nicniu jednostek ludzkich i nie zamykajmy 
oczu na to. że jeśli nie mamy być ostat­
nim Wschodem Europy musimy na gwałt 
wybierać i porządnie uczyń od .nalego te 
dzieci, które dorósłszy m ają tworzyć na­
szą kulturę, myśleć za m asy swoich wy­
borców i klijentów i stwarzać normy pra­
wne i zwyczajowe. Jeśli ktoś namiętnie 
cb,oe niwelować poziomy mocy jedńostek 
ludzkich, niechże się ograniczy do niwe­
lowania pularesów — niech oszczędza gło- 
wtiN — kończy prof. W.

O cudowny przywileju togi profesorskiej ! 
Kto togę iihral wolno mu wszystko pisać. 
Pominąwszy bowiem brak znajomości pro­
gramu nauczania pięcioletniego seminarjum 
prof. logiki wykazuje fatalne rezultaty egza­
minów ze szkoły czteroklasowej powszech.

do szkoły średniei i jako jedyne wyjście z 
toj sytuacji zaleca „zakładać jak nąjwięce.i 
szkól powszechn. przynajmniej czteroklaso­
wych" i dlodaje w sposób niesłychanie ła­
sk aw-n liberalny, że te „powinien kończyd 
każdy obywatel bezpłatnie a pod (przymusem1 
Podkreślić dalej należy', że nie pisze to semi­
narzysta. lecz prof. psychologji. który nai- 
graw ając się kiedyś, przy innej Okazji. z m iar 

stosowanych w pedologji dla badania inte­
ligencji młodzieży, zaleca sam mechaniczną 
niemal selekcję, już w 10 i 11 roku życia, i 
każe decydować rodzicom, i nauczycielom o 
wyborze kierunku dalszego kształcenia mło­
dzieży.

Nie -chodzi tu jednak o egzamin. Spra­
n a  ta jest w tej chwili wtórnego znacze- 
ria . Rzecz leży w tem, źe 7 lat nauki w 
sżkcle. Dowlszechnej da ogółow, młodzieży, 
n>. żność przejawienia swych uzdolnień i za­
miłowań bardziej, aniżeli szkoła 4-klasowa.

W tym wypadku nie ma powodu nawet 
powoływać się na wyniki psychologji eks­
perymentalnej. błąd rozumowania przeciw- 
rfkćw tej szerszej podstawy: leży i w tern, 
że wć najiepsztjłr wypadku przewidują moż­
ność podniesienia dzisiejszego poziomu szko­
ły średniej tej możności zaś w stosunku do 
szko-ry powszechnej nie chcą uznawać



„DZIENNIK LUDpVKY“ Nr. 3

J^towiny z dnia.
Lwów, dnia 4 stycznia

„WYWIAD CODZIENNY" niedawno założone pi­
semko Obozu W jelkiej Polski przestało wychodzić z 
powodu braku czytelników.

WESOŁY WIECZÓR PIEŚNI Josmy Selim; i dr; 
Ralfa Benatzkego, odbędzie się w piątek, dnia 7. sty­
cznia. Słynna pieśniarka „wiedeńska Yvette Guilbert" 
wykona szereg nowych kompozycji Benatzkego, które 
na ostatnich koncertach wiedeńskich odniosły ol­
brzymi sukces.

Prof. W acław Kochański, znakomity skrzypek, da­
je wiasny recital w środę, dnia 12. stycznia, Akom- 
paniuje“"1p. Helena Ot+awowa. Dochód z koncertu 
przeznaczony na budowę Domu Muzyków- Pedagogów 
we Lwowje.

USPOSOBIENIE A BUDOWA CIAŁA- Program 
Kalsylna i Kota Lit. Art. na bieżący tydzień: W e wto­
rek, dnia 4. stycznia 1927 r. <T sjodz. 20. odczyt prof. 
Uniwersytetu Warszawskiego dra Władysława W itw ic- 
kiego —g». t . : „Usposobienie a budowa ciała".

i  DOLARY płacono wczoraj w wolnym obrocie 
8.98 plrzy siabej tendencji.

ZAGADKOWY ZGON NIEMOWLĘCIA. Lekarz m. 
dr. Doliński, powiadomił policję, o nagłej śmierci dwu­
tygodniowego njemowlęcia, nieślubnego syna Berty 
Wagner, zam, przy ul. Dekierta. Zwłoki niemowlęcia 
odstawiono do Instytutu medycyny sądowej.

ZGON Z POWODU ZATRUCIA SIĘ ALKOHOLEM 
60- letni odźwierny na dworcu głównym Stanisław 
hornal, zam. przy ul, Kordeckiego 1. 35, zmarł na­
gle w ub. niedzielę, z powodu zatrucia się alko­
holem. jak to orzekł lekarz miejski dr. Doliński.

Zwłoki z miejsca wypadku odstawiono do ambu- 
lalorjuni kolejowego.

WYPADEK W  BARAKACH DLA BEZDOMNYCH 
W  barakach miejskich, przy ul. Pijarów mieszkają ro­
dziny Marcinków i Sadowskich. W  .ub. niedzielę, u- 
dali sję na nieszpory, (pozostawiając w izbie 9 -ro  dzie­
ci w wieku od półtora roku do 12 lat. W  tym cza­
pie ź niewiadomej przyczyny dym z ■tńocyków napct 
nil izbę, wskutek czego dzieci uległy zaczadzeniu i 
strachy przytomność. Na szczęście wypladek zauwa­
żyli sąsiedzi, 'którzy pospieszyli na ratunek. Zawe­
zwane Pogotowie rat. przywróciło zaczadzone dzie­
ci do przytomności, poczem pozostawiło je pod o - 
pleką rodziców.

TRUTEŃ W  MIESZKANIU SKRZĘTNEJ 
PSZCZÓŁKI. Anna Szymczakowska, zam. przy ul. O - 
kóiskiego I. 2, doniosła policji, że je j sublokator Józef 
Cyklista, skradł jej uciułaną pó wielu trudach i zno­
jach gotówkę w kwocie 1.300 zł. i zbiegł w niewia­
domym kierunku. Policja nie traci nadzieji, odsta­
wienia tego trutnia do ula, powątpiewa rylko czy po­
szkodowana odzyska z jpowrolem sw e oszczędności.

KOGUCIKI- 16- letni Markus Stark, posiada nie 
lada rozmach, gdyż rzucił się na policjanta będą­
cego w służbie i poturbował go nieco. Starka od­
stawiono do aresztu.

Kazimierz Kiczma, znany ze swych występów 
znalazł godnego sobie przeciwnika w osobie Stanisła­
wa ŻUKa, który onegdaj w ul. Gródeckiej grozit mu 
rewolwerem. Jeden z policjantów odegra! jednak rolę 
„superarbitra" w tym sporze, gdyż odebrał rewol­
wer wojowniczemu Żukowi.

Henryk Maksymiljan Katz, miał zamiar onegdaj 
powystrzelać wszystkich przechodniów na ulicy. Poli­
cja zapobiegła jednak temu osadzając go w areszcie.

Władysław Pelc, w stanie pijanym usiłował u- 
rządzfc1 strzelaninę w jednej Restauracji plrzy ul. W i- 
śniowieckich. Odstawiono go również do aresztu.

ODROCZENIE ROZPRAWY O OTRUCIE Ś . ' P .  
JAJKOWEJ W  sprawie tajemniczego zgonu żony klu­
cznika więziennego ś. • p1. Jajkowej, zdania znawców 
lekarzy były pódzjelone. Jedni twierdzili bowiem, że 
zachodzi w tym wypladku otrucie, inni podali, jednak, 
że nie jest wykluczony nagły zgon bez zatrucia. Try­
buna! ̂ postanowił w czoraj zasięgną;? w tej sprawie 
oplnji fakultetu medycznego lwowskiego Uniwersyte­
tu, który w razie potrzeby może zarządzić! ekshu­
mację zwłok, w celu ewentualnego przeprowadzenia 
dodatkowej analizy przewodu pokarmowego zmarłej. 
W obec tego rozprawę odroczono do njeokreślónegó 
bliżej terminu.

NAPAD RABUNKOWY NA MIESZKANIE- W  Bie- 
rzanowie pod Krakowem, wpadło enegdaj dwóch za­
maskowanych. oprysźków do mieszkania Marji Szur-

! ^  r  K r o n i k i .
ŚMIERTELNE PORANIENIE NOŻEM.

Józef Trojan, lakiernik, zam. w Lewendówce, w 
ub. niedzielę w nocy wraca1 przez lotnisko do domu. 
W  drodze napadło na niego dwóch osobników, którzy 
zadali mu nożami siedem głębokich ran, i zbiegli w 
ciemnościach nocy.

Ciężko ploraniouego, w stanie nieprzytomnym zna­
leźli następnie przechodnie, którzy zawezwali Pogo­
towie ratunkowe. Trojan odwieziony do szpitala, od­
zyska! na chwilę przytomność, poczerń zeznał, iż na- 
piaidli i poranili go bracia Grzegorlz i ^Włodzimierz Sol­
scy, zam. w Lewandówice W krótce po tych zezna­
niach nieszczęsny zmar) wskutek nadmiernego upły­
wu krwi.

Posterunek plolicji w Bogdanówóe zarządził po­
ścig za zbiegłymi bandytami.

17- letnia M arja Koloch, miale adoratora w oso­
bie Marjana Lipki, który eksploatował ją w niemożli­
wy .sposób. Gdy Kolochówna zerwała tę znajomość, 
I ipka napadł ją w ul. Legjonów i zranił nożem W 
rękę. Ofiarę alfonsa odstawiono do szpitala.

Tu również przywieziono na leczenie Szlojtnę 
Szerkisa, zam. jpod Włodzimierzem W ołyńskim , któ­
ry zosta ł'podczas napadu rabunkowego zraniony no­
żem w  pPawy bok.

— >jt —
REWOLWERY LEKARSTWEM NA KŁOPOTY SER­

COWE.
22- letni ppor. 4 ip, ułanów, Jan Bartmariski,

I syn obszarnika z Małopolski W schodniej, bawiąc nu 
! urlopie świątecznym w W arszawie, udał się onegdaj1 
po północy na dancjng do hotelu Angielskiego.

Przy jednym ze stolików Bartmariski ujrzał mu- 
. rzynkę tancerkę, która mu zapewne „wlpddte w Oko", 
{ gdyż zwróci! sję do niej ze słow am i: „Niech pani 
| dziś nie tańczy, ja z panią tańczyć ttie mogę ł>c jestem 
| w mundurze". Czarna piękność mówi jeanak tylko 
pló francusku, iprzeto nie spełniła życzenia Bartmań- 
skjego, lecz puścjta się w plląsy z przygodnym danse- 

: rem. Bartm arski wkrótce po tem strzelił do siebie z 
■ewolweru i padl trupem na miejscu.

W  Żyrardowie pod W arszawą student politech­
niki Henryk Oleniewicz, strzałem w skroń, odebrał 
życie robotnicy tamtejszych zakładów Irenie Zam - 
brzyckiej, poczem wróciwszy do domu powiadomił 
ojca o tym fakcie, oświadczając, że również sam so ­
bie życie odbierze. Po tych słowach Oleniewicz udał 
się do sąsiedniego pokoju, gdzie oddał do siebie trzy 
strzały rewolwerowe, raniac się ciężko.

Powodem tej tragedji była odmowa rodziców' 
młodziana na poślubienie ukochanej przez niego ro­
botnicy.

Posterunkowy PP. Antoni Cielewicz, stacjonow a­
ny w tern mieście, powodowany zazdrością strzeli! 
onegdaj do swej narzeczonej, robotnicy Józefy Oskie- 
ry, która zmarła wkrótce piotem z powodu doznanych 
obrażeń.

mesowej, którzy po sterroryzowaniu rewolwerami do­
mowników', zrabowali 1.000 kor. w zlocie, oraz 300 
zł. w banknotach Rabusie zbiegli wraz z tupetu nie- 
ścigani.

NACZELNIK RADY POWIATOWE] DEFRAU -
BANTEM. Eustachy Bukowski, naczelnik wydziału Ra­
dy powiatowej w' Stanisławowie, cieszył się szacun­
kiem i zaufaniem wśród szerokich kól tamtejszych 
mieszkańców. Wskutek tego zdołał skupić w swem 
ręku wiele intratnych urzędów1. Dochody czerpane z 
tych źródeł nie wystarczały mu jednak na hulaszcze 
życie, albowiem urządzał często huczne przyjęcia, sam 
często się zapijał, pozatem często zajeżdża! do Lwo­
wa, gdzie odwiedzał różne hazardowe domy gry. W  
ostatnim czasie wyszło na jaw, iż wymierzał on gmi­
nom w podwójnej wysokości opłaty, z których tyl­
ko połowę odprowadza! do kasy. Oszustwa te upra­
wia! Bukow’Ski od szeregu lat, wskutek tego szko­
da wyrządzona gminom wynosi kilkadziesiąt tysięcy 
złotych. Dygnitarza tego osadzono w więzieniu. Afe­
ra ta wywołała silne wrażenie w całym pównecie sta­
nisławowskim.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI- Izydor Czechme- 
tiuk, urz. dyrekcji policji, poślizgnąwszy się na nie- 
pósypanym piaskiem chodniku, w ogrodzie Kościuszki, 
upadł, przyczem dozna! złamania ręki i ‘obrażeń na 
twarzy.

W  realności ptzy ul. Kochanowskiego 1. 8. s jia - 
dła wjnda z dość znacznej wąjsokośei, przyczem znaj­
dujący Sję wewnątrz urz. wojsk. T. Ćwikliński do­
znał zranienia w nogę.

IV. Zjazd Związków Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej (akad.).
odbędzie się we Lwowie dnia 3. i (i. stycznia 
1927 u

Uroczysta inauguracja i powitanie przy­
byłych delegatów odbędzie się dnia 5. stycz­
nia. o, jgodż. 10 rano W sali Stow. Drukarzy 
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Zabawy sylwestrowe i noworoczne 
bez zbytniego animuszu.

Tradycyjne zabawy w n?>łe syiwestrowa 
oraz ..oblewania'' noworoczne wypadły tego 
roku naokół słabo, taje we Lwowie, jakoleż 
w’ icałynn kraju. W  r. 1925 zanotowano w 
Warszawie, tej jednej nocy 90 wypadków. 
'V noku bieżący ifi zgłoszono .ich Ty i ko 60. 
Zmniejszenie się ochoty do zabaw tłumaczy 
niektórzy zubożeniem ogóiu ludności. Po- 
gLądi ten potwierdził i ta okoliczność iż mało 
tej noicy wypiło wina, raczono się bowiem 
Wieciej biała kawa i mlekiem po kawiarniach.

Awanturnicy przysporzyli jednak sporo 
zajęcia Pogotowiu ratunkowemu. Zaopatrzo­
no! tam bowiem pobilylcb i konlnzjowanycłt 
Jana Kowalczuka, Mieczysława Ziólkiewicza 
Stanisława M aroorhai zranionego nożem Pio 
tra Iiosia. pobitego na ulicy przez jakąś m a­
skę Rudolfa Michalaku oraz zranionego łża­
ba Blatla Pozirlcm odwieziono do szpitala 
Michała Pal uszła, którT/ uległ zatruciu alko­
holem

Sprawa likwidacji 8 banków.
WARSZAWA, ii. stycznia. (AWJ. Wiado­

mości o dokonanej już likwidacji 8 banków, 
niemógacyeh podnieść swego kapitału do wy­
sokości 1 mil j. zl. sy o tyle przedwczesne, że 
likwidacji tej nie prowadzi Min. Skarbu, lecz 
Sad. doi którego Min Skarbu /Wróciło się
0 likwidację tych przedsiębiorstw. Dodać na­
leży. żie z I i (iżby 80 banków w Polsce około 
30 posiada kapitał zakładowi) poniżej 1 mili, 
Złotych.

Konferencja faszystów czechosłow
PRAGA. 3. stycznia (Pat.). Dnia 1. i

2. stycznia odbyła się w Remie Mor kon­
ferencja Rady faszystów czechosłowackich. 
Kongres uwolnił ruch faszystowski od1 -wpły­
wów wszystkich stronnic Iw politycznych, wy­
kluczył dysydentów i przyjął nowy regula­
min organizacji, według którego na czele 
stronnictwa Moi dyrektorja!, sk iciający się. 
z 7 członków, z generałem Gajdo na czele.

Konserwatysta jugosłowiańska domaga 
sią nawiązania stosunków z Rosją.

BIALUGRóD, 3. stycznia. (Pal. }. Przy­
wódca konserwatyjsiów federaciyjm-ch Trum- 
bicz wygłosił w '-pabitlo przemówienie. W któ 
rent zanalizował nowa orjeńtację jugosło- 
skiej polityki zagranicznej. Mówca między in 
nynii u om aga się. aby Jugoslawja nawiązała 
stosunki z Rosją sowiecką oraz zadzierżgnęłą 
bardziej ścisłe stosunki z Anglja. Niemcami
1 Bułgar ją.

O czem mówi sią jeszcze po wojnie 
światowej,

LONDYN. 3. sty cJB i. (Pal.). „Daily 
Nęvs“ podaje pogłoskę, jakoby niektóre do- 
min.ja miały; być podniesione do godności wi­
cekról estw — przyiczem w ice k ró lam i byliby 
członkowie rodziny królewskiej.
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niimcy wprowadzili w błąd komisję kontrolną w Krlliweu.
WARSZAWA, 3. styCzbia. (AW). Specjal- 

ay korespondent Ajencji Wschodniej w Kró­
lewcu dowiaduje się, że w najbliższym czasie 
przybędzie tu międzyaljancka Komisja kon­
trolna. którą. jak się okazuje w1 czasie ostat­
niej wizyty wprowadzono umyślnie w błąd, 
ukrywając bardzo liczne zapasy materiału 
wojennego i broń, przekraczającą znacznie 
dozwoloną (według przepisów Traktatu W er-

WARSZAWA, 3. stycznia, (lei. wte). W 
dniu dzisiejszym policja ujęła trzeciego nie­
bezpiecznego bandytą. należącego do szajki 
Zieliński -  Soja. nazwiskiem Kazirn. Tarka, 
liczącego lat 26. Bandyta ten ścigany przez 
policję, mieszkał obecnie za miastem i trują?

Hapa im L ISfaslMhiego.
Statar.iem firmy W . Główczewski w- W arszawie 

ukazało się w druku w języku angielskim ułożona 
przez b. ministra Leona Wasilewskiego mapa tzw. 
,,korytarza' polsk. na Pomorzu (w skali 1 :40.000.000).

m apa  L. Wasilewskiego Sianowi doskonaią odpo­
wiedź na antypolskie ulotki i mapki, rozpowszech­
niane w Europje, a zwłaszcza w Ameryce przez pro­
pagandę niemiecką, asilującą udowodnić niemożliwość 
utrzymania na stałe dzisiejszego rozgraniczenia tery- 
torjaln-eg rnjędzy Polską a Niemcami na Pomorzu.

Mapie składa się z kilku umiejętnie zestawionych 
mapek, z których każdy, przekonać się może, że od­
dzielenie Prus Wschodnich od reszty posiadłości Rzeszy 
niemieckiej przez danie Polsce dostępu do m orza nie 
jest zjawiskiem odosobnionemu Na innych mapkach wi­
dać, jak Alaska oddzielona jest od reszty terytorjum, 
St. Zjedn. przez dominium kanad., jak terytorium 
otaczające kanał Panamski, a wchodzące w skład re­
publiki Stanów Zjednoczonych oddzielone jest od tego 
państwa Jrzez Meksyk i inne republiki środkowo­
amerykańskie, iak wreszcie terytorjum Żary (Zada- 
ru) oddzielone jest morzem Adratyckjem od Włoch, 
do których należy, co nie przeszkadza normalnemu 
rozwojowi zjem, oddzielonych przez warunki geo­
graficzne lub polityczne od sw ej macierzy.

Proroctwa p. Mussoliriego
RZYM. 3. stycznia. (P a t) . Z okazji No­

wego Roku dyrektor jat partji faszystowskiej 
z Turattim  Ina czele udał się do Mussoliniego 
w celu złożenia mu życzeń. Mussołini podzię­
kował zebranym oraz powiedział między in­
nymi:

Nowy rok będzie szczególnie interesują­
cy W roku ubiegłym złożyło się państwo 
korporacyjne, wi ciągu zaś roku 1927 pań­
stwu to zacznie już funkcjonować. Rozwijać 
się będzie w ten sposób ta gigantyczna próba 
zorganizowania wielkiego społeczeństwa na­
rodowego na podstawach zupełnie innych, 
od tych. jakie istnieją gdzieindziej. .Testem 
przekonany, że próba ta wypadnie szczęśli­
wie Faszyzm m a iprzea sobą rok imenzlyw- 
nej pracy.

do Prus Wsch. głównodowodzący' wojsk nie­
mieckich gen. v. Heye. jeden z osławionych 
przywódców dawnego ,,Grenzsehutzu“. celem 
osobistego pokierowania akcją zatajania ol­
brzymich zapasów wojennych. Poszczególne 
garnizony wschodnjoJpnuskte rozwijają obec­
nie ożywioną działalność w kierunku jaknaj- 
lepszego ukrycia przedewszystkiem ciężkiego 
uzjbrojenia.

nii się rabunkiem w okolicznych wsiach. Po­
licja wykryła, że co jakiś czas Tarka zjawią 
się Wi Warszawie i zrabowane rzeczy’ oddaje 
k-ochanae swojej, która następnie sprzedaje 
jig Bandytę ujęto właśnie w ch w ili takiego 
spotkania.

Katastrofy.
Powódź na wyspach Malajskich
SłNGAPORE, 3. stycznia (Pal ). Pogódź 

na wyspach malajskich przybrała niebywałą 
rozmiary. W  niektórych rzekach poziom wo­
dy podniósł Się o 13 m. Wiele1 wsi i miaste­
czek zostało całkowicie zalanych. Woda nie­
sie trupy licznych ofiar powodzi, a w szcze­
gólności wiele skrzyń i koszow ze zwłokami 
dzieci, które ich rodzice pragnęli w' ten spo­
sób uratować od śmierci. Wiele tysięcy osób 
jest pozbawionych dachu nad głową. Straty 
m a te r j a! n e o 1 b rztjm ie.

Ofiary lawiny.
BREGENCJA. 3. stycznia. (Pal.). Lawina, 

zasypała dwie. grupy u a rei arzy, złożonej ż 
Anglików i Niemców. — 13 osób poniosło 
śmierć.

Nieprawdopodobne ocalenie.
LONDYN. 3. stycznia. (Pal.). „Daily Gro 

nicle" donosi, że na linji Western wypadł z 
pociągu na tor pewien mężczyzna . następnie 
leżał między szynami 11 godzin bez przytom­
ności W  tym czasie przejechało nad nim 70 
pociągów- osobowych i towarowych, nie czy­
niąc mu żadnej krzywdy

Olbrzymie śnieżyce w Hiszpanjś
MADRYT, 3. styćznia. (Pat W  całej 

Hiszpan ji panują silne śnieżyce. Pięć pocią­
gów! zostało zatrzymanych w drodze wskutek 
zasp śnieżnych/ głębokich na trzy metrw — 
W Madrycie z powodu mrozów zmarło 6 
-osób. Z powodu nawałnicy na morzu, szereg 
parowców utonęło, a szkodjf wynoszą 250 
milionów1 pesetów.

Konferencja Malej Ententy.
PRAGA. 3. stycznia. (AW). Wbrew -pier­

wotnym doniesieniom w kołach dobrze poin­
formowanych zapewniają, że następna kon­
ferencja Małej Ententy odbędzie się w lip-du 
\vi Pradze, a nie w Preszburgu.

„MsHa jest bardziej niż nielubiana 
w Rosji".

„Der Moment" zamieszcza wywiad ze znanym 
pisarzem żydowskim, H. D. Nombergiem, który bawił 
w Rosji na konferencji (poświęconej kolonizacji żydo-' 
wskiej. Między innemi poruszono w rozmowie sprawę 
stosunków pólsko- sowieckich. Polska — oświad­
czył p-. tyomberg

JE ST  BARDZIEJ, NIŻ NIELUBIANA W  ROSJI

Zwłaszcza od czasu przewrotu- majowego zaplanowa­
ła względem Polski wielka nerwowość. Co się tyczy 
stosunków handlów., należy pamiętać, że w  Rosji 
daje sję odczuwać bardzo silny „g łód :'tow arow y, gdyż 
przemysł rosyjski nie może zaspokoić potrzeb lud­
ności. Kraj nie może jednak sprowadzać towarów 
z zagranicy, gdyż podkopałoby to walutę któjrla, i obe­
cnie nie jest dość pewna. Kurs czerworica może być 
podtrzymywany jeaynje dzięki polityce ograniczonego 
importu. Gdyby jednak Rosja zdecydowała się na ku­
powanie towarów zagranicą, to żądałaby kredytu dłu­
goterminowego, który otrzymuje gdzieindziej Jbk n. pi 
w Niemczech. (W IP.)

E dnia.
Schiwaicie tego pajaca.

Ksiądz Oraczewski, próbuje znowu podniecać żą­
dną senzacji W arszawę. Na murach miasta widnieją 
kolosalne afisze z podobizną adonisa w sutannie i z 
reklamą prawdziwie amerykańską. Ksiądz Oraczew­
ski —  wedle tych afiszów —  to apostoł, to  Ichluba 
narodu- i Kościoła. Zaprasza on wszystkich na sw o­
je odczyty (nawiasem ptowjedziawszy djablo drogie, 
bo po dwa złote od osoby), na których informuje, dla - 
czego włożył z powrotem na sw oje barki sukienkę 
kapłańską. '

Ta peria, wśród księży i (prałatów nąbroiła nie- 
maio. Przez parę ostatnich miesięcy rozbijał się po 
kraju w ubranąi cywilnem, i piorunował na -publi­
cznych zebraniach i w prelekcjach p-rzeciwko pysze 
Kościoła, demaskował obłudę i wszystkie grzechy głó­
wne dostojników kościelnych.

Robi to z takiem zacietrzewieniem, że^. nawet 
jj dla prostaczków stało się jasnem, że księżulek za • 
.  łatwia tylko swoje prywatne (porachunki. Na odczytach 
j było pifetłff księdzu sprzykrzyło się ubogie apostol­
stwo, przeszedł przeto czemprędzej do Canossy.

„Lalnsiowi, który bałamucił amerykańskie Żydó­
weczki, i szmuglował alkohol do St. Zjednoczonych 

jak [pisała przed czterema mjesiącami bogoboj­
na „Rzeczpospolita", przebaczono, a dzisiaj ksiądz 
Oraczewski znowu gromi wrogów rzymsko- katolickie­
go kościoła. i

Jest to cynizm i typowa klerykama obłuda.

Olbrzym! mb budowlany w Amsryce
Statystyka obejmująca 500 miast i ośrodków w 

całej Ameryce wykazuje, że wykonanie plrogramu bu­
dowlanego. v nadchodzącym sezonie zimowym- zaab­
sorbuje prawie wszystkich robotników zatrudnionych 
stale w tpjrzamnąle budowiaity-m. Program ten koszto­
wać ma dwa i jplół biljona dolarów według obliczeń 
firmy finansowej Strauss et Co,

Robotników w jirzeinijśle budowlanym, jest p o J-  
dostatkiem, za wyjątkiem murarzy, których brak w 
całym kraju, obliczają na 20.000.

W  Kanadzie syt.it-cja budowlane mniej więcej 
tak samo się przedstawiła: i dc pewnego stopnia usta­
bilizowała się w ostatnim roku.
f a a H M m M m m H H n B M a H a H M H B

R u n i  sbłĘd religijny na Pomorzu.
W  m iejscow ości Gryśliny pow . Lubaw a, z a ­

szedł niezwykły wypadek obłędu religijnego, któ- 
•y dotknął ca łą  rodzinę Zilzów , składającą się z 8  

josób . Od kilku dni rodzina la nie d aw ała  znaku 
j aj ciał o sonie, p ozostając w  domu bez przyjm ow a­

nia pokarm u.
Kiedy sąsiedzi weszli do mieszkania Zilzów , 

oczom  ich przedstaw ił się straszny widok. C ala  
rodzina leżała n ago  w  łóżkach, m odląc, się nieu­
stannie i p o w ta rz a ją c : „M ein G ott, M ein G oit! 
W  stajni trzy  sztuki bydła padło z głodu.

Kiedy zabrano się do usunięcia rodziny z 
mieszkania, nasląpily straszn e sceny. C ała rodzina  
Irzym-ając się wzajem  kurczow o, modliła się i nie 
c h c a ła  o p u ścć  mieszkania. W reszcie  zdołano prze­
w ieść wszystkich członków  rodziny do szpitala  
w Lubaw ie.

Salskiego) iłość. W związku z tejn przyjeżdża
§ - ! *

Śmierć groźnego bandyty.
Przed kilku dniami w1 Warszawie zginął 

od kul wywiadowców policyjnych Władysław 
Soja dezerter i bandyta, poszukiwany od 
dłuższego czasu przez policję.

Soja rozpoczął swą karjerę bandycką w 
lutym 1926 r.. napadem na ir eszkanie An­
zelmy 'Marzec, (Właścicielki sklepu przy, ul. 
Widok 24. którego dokonał w-spółnie z Ja ­
nem Matuszewskim. U jęto ich wtedy: obu p< 
strzelaninie, ulicznej. Soja jednak nie docze-J 
kał się sądu. gdyż uciekł z więzienia. On tdj 
zabił posterunkowego w Rudzie Pałubskiej, 
grasował też u powiatach pułluskim i konec-' 
kim. i

Od tygodnia przeszło już miała go policja 
na oku, Uzyskano wiadomość, że bywa w do­

mu niejakiej Kempisty, zamieszkałej przy ul. 
Stawki 71. Już w dniu wigilijnym omal go 
nie ujęto-; uszedł wtedy lylnemi drzwiami. 
Ale znehwały był, powracał.

W czoraj znowu był u Kempisty. Tym ra­
zem pilno,wpli go lepiej wywiadowcy. Szli za 
nim. gdy Wyszedł w towarzystwie dwóch kam 
batów. Doczekali się, aż Soja został sam-  
wtedy zbliżyli się do niego. Zauważył ich i 
przyspieszy! kroku. Za chwilę jednak zdecy­
dował się na czyn stanowczy. Odwrócił się i 
z /dwóch [rewolwerów dał ognia do wywia­
dowców. Odpowiedzieli. Wywiązała się wtedy 
gęsta strzelanina. (W chwili gdjy. So ja usiłował 
przeskoczyć parkan Ijjizy ul. Spokojnej, jedna 
z kul trafiła go wl skroń i padł Lrupem.

Ujęcie groźnego bandyty.
Spólnik Zielińskiego i Soji aresztowany.
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referatu 'red Mudrego. zapisałem się jako 
pierwszy, dlo głosu w dyskusji politycznej i 
wygłosiłem mowę, która niestety dotychczas 
nie doszła do publicznej wiadomości,Vile że 
„Diło“ 'wskutek wyraźnego zakazu dyr. Le­
wickiego. który jest wiceprezesem wydaw­
nictwa ,,Diła“ nie podało nawet Ireści mej 
mowy.

We wispolnnianej dyskusji jako pierwszy, 
miałem zupełną świadomość tego, że wykła­
dane przezemnie idee są herezją. I gdybym 
n. p. przed rokiem odważył się wystąpić z ta-

Z za huiis polityki ukraińskiej.
Wywiad z Drem Włodzimierzem Baczyńskim,

Z mej podróży zagranicznej wróciłem szawie uzyskałem od dyrektora Dep,. spraw 
dopiero we wrźeśniu 1925 r. i nie brałem polituezlnyeh MSWcwn. p. Switalskiego po- 
żadnego udziału w życiu parrji. Z najbliższy- aWoIenie na legalne odbycie zjazdu Napisa­
mi mi politycznie towarzyszami założyłem1 łem w1 tej sprawie z Warszawy list do dr. 
dWutygodnik „Polityka”, który niestety po Lewickiego, którego prosiłem, ażebyl ujął na 
kilku miesiąc,ach przestał wychodizić dla b ra -1 piśmie, oj ile projektowane na zjazd rezo- 
ku funduszów. ' lucje idą na prawó w porównaniu z plntfor-

Prof. Smal-Stoeki ofiarował mi się z go- mą poprzednią „Und'a“. 
towością dostarczenia pieniędzy potrzebnych .lako członek szerszego komitetu ,,Unda“ 
na pokrycie kosztów wydawnictwa „PofiLy-. dostałem zaproszenie na zjazd i miałem za- 
ki“ (żył on wówczas w zażyłycli stosunkach miar wziąć w nim udział w charakterze ob- 
z ówczesnym ministrem Stan. Grabskim, któ- serwatora. Przyszedłszy na zjazd w czasie 
ryi sprowadził go z Prągfi i stworzył dla nie­
go posadę kontraktowego profesora porów­
nawczej gramatyki słowiańskiej przy teolo­
gicznym fakultecie r.rawosławnyni w W ar­
szawie). Ma się rozumieć odmówiłem przy­
jęcia wszelkich pieniędzy, gdyż politykę mo­
ją prowaazić mogę tylko za pieniądze ukra­
ińskiego: narodu, a nie za obce ani polskie, 
ani niemieckie, ani bolszewickie itdl Organ 
mój „Polityka” zajął odrazu stanowisko pe­
wne i niedwuzńaczne przeciwko wszelkiej de- 
magogji i pajdokracji i propagował politykę 
realną, której linję wyraźną określiłem w 
mej przemowie na nurodnym zjeździe 19. li­
stopada b it

Po (powrocie z zagranicjy i po rozj oczęciu 
wydawnictwa „Polityki” sytuacja m oja skom­
plikowała się bardzo po mojem przesłucha­
niu w1 procesie Steigera. Broniłem się rę- Sędziwy pisarz polski, Aleksander świętochow 
kami i nogami przed powołaniem mnie na <jki, ongiś radykał i wolnomyśliciel, — dziś wste 
świadka i udało1 mi si to^do chwili, dopóki człiik i reakcjonista z okazji Nowego Roku zabrał 
Żydzi nie trafili na P E .  Kouowalca W B e r - !g f 0s na iatriach „Kitrjera W arszawskiego" starając się 
linie i nie spowodowali zeznań Olszańskie- dowieść że 
go przed policją śledczą w Berlinie. Prze­
słuchany jako świadek zeznawałem tylko 
prawdę — nletylko subjektywną ale i objek- 
tywną. Zeznania te dały powód do nowej na­
gonki przpeiwko mnie. Ukraińska prasa w 
sprawozdaniach z procesu Steigera konkuro­
wała- z „Gazetą Codzienną” Tumena. a po 
vodom tego był antysemicki kurs, sprowo­
kowany jedyną w świecie polityczną ńgoclą 
polsko żydowską Grabski - Reich. Rozpoczął 
się przeciwko mnie bojkot towarzyski a ..No­
wy Czas” z 20. 12. 1925 nrzyniósł artykuł 
p. t „Śmierć polityka”, W którymi twierdził, 
że umarłem jako polityk za życia i to naj­
tragiczniejszą śmiercią, bo — ośmieszony.

Pewnego dnia zjawił się u mnie mój 
„przyjaciel” ks. prof. Damian Łopatyński i 
zaczął okrężna, drogą przekonywja-ć mnie, że 
najlepiej zrobiłbym, gdybym złożył \v[ .prą-' 
sio oświadczenie, że nie zajmuję się polityką 
i że wystąpiłem z U. N. I). A. Odpowiedzia­
łem mu że nie myślę niczego podobnego ro­
bić. ale mc me mam przeciwko temu. ażeby odpowiednia 
wykluczono z partji. W  czasie tym przecho­
dziłem ciężki rozstrój duchowy i wyjecha­
łem do Marjenbadu na leczenie.

Przyjechawszy eto Lwowa zauważyłem, 
że prezydjum U N. D. A. zwołuje powiatowe 
zgromadzenia partyjne w celu wyboru de­
legatów- na narodiny zjazd. Spotkawszy się 
z prezesem U. N. D. A. Lewickim spytałem 
go. czy czyni starania o odbycie legalnego 
zjazdu. Odpowiedział mi. że upoważnił człon­
ka egzekutywy senatora Czerkawskiego dó 
starań w- tym kierunku, a gdy zauważyłem, 
że dzisiaj posłowie sejmowi, a tembardziej 
ukraińscy m ają bardzo małe znaczenie i 
z ich głosem nikt się nie liczy prosił mnie 
ażebym we Lwowie i w Warszawie poczynił 
kroki o zezwolenie na legalne odnycie zjaz­
du. Ma się rozumieć umówiona była mię­
dzy; nami dyskrecja, a łamię ją  dziś tylko 
dlatego, że dr. Lewicki popełnił wobec mnie 
cały szereg nielojalności. Odbyłem tedy na 
temat zjazdu U. N. D. A. konferencję z 
dyr. Heinlanderem._ podnosząc, że projekto­
wane na zjazd' rezolucje „Unda” idą znacz­
nie na prawo w kierunku dó Polski i do 
I krainy Sowieckiej i że zjazd m a na celu 
kompletną likwidację Petruszewiczowców. O- 
pierałem się przy tern na inform acjach i za­
pewnieniach Dr. Lewickiego. Będąc w W ar­

ką mową, byliby mnie na miejscu rozszar­
pali. Tym razem słuchano mnie z bardzo wie) 
ką uwagą, a po skończeniu tej przemowy no 
sypały się ku wielkiemu memu zdziwieniu 
rzęsiste oklaski. Gdy później odpowiadając ad 
wdcsarziopu, atakowałem byłego prez. Petru- 
szewicza. kilku zebranych zaczęło tupać no­
gami i domagać się odebrania mi głosu. — 
Przemowę jeunak skończyłem.

Po narodnym zjeździe pojawił się w cen- 
nem piśmie WPanów: interwiew z Dr. Lewic­
kim. natomiast wi kilka dni potem zwróciła 
się do mnie red. „SłowU Polskiego” o wywiad. 
W  pierwszej chwili od mówi len? twierdząc, że 
Oid-dwU lat nie zajmuję /się polityka., a zwłasz­
cza (obawiam się udzielić wywiadu ,, Słoto u 
Polskiemu” po smutnem doświadczeniu, ja­
kie zrobił na tern prof. Stocki. W kilka go­
dzin później na ponowną prośbę redakcji po­
stanowiłem przygotować dla „Słowa Polskie­
go” wywiad, który wręczyłem członkowi 
redakcji. zastrzegając sobie tylko, że nie śmią 
w  nim niczego zmienić ani opuścić. Muszę 
przyznać, że „Słowo Polskie” lojalnie umie- 
ściłoi mój interwiew. połknęło tylko ostatnie 
słowa w zdaniu, że chcę trafić do mózgów i 
serc polskiego społeczeństwu „ponad gflowy 
redakcji „Słowla Polskiego”.

(C d. n.).

j m  s & s y ,
Uwagi noworoczne.

„Obecne społeczeństwa europejskie są jeszcze 
dalekie od socjalizmu, aie pozostają pod jego wpiy- 
wem, któremu bardzo silnie uległy po ostatniej w oj­
nie, będącej klęską kapitalizmu i ruiną ekonomi­
czną. Gdy ten kapitalizm jnostanowił teraz odbudo­
wać się, a  więc przedewszysfkiem zajął się wzmo­
cnieniem m aterjalnej strony życia, spotkał się w 
tern 'przedsięwzięciu ze swoim dawnym przeciwni­
kiem, a obecnie sprzymierzeńcem —  socjaliżmdrń. 
T a tylko między nimi zachodzi różnica, że pier­
wszy chce według nowego Ipłanu zbudować górę 
a drugi — dół gmachu społecznego.

Dalej Świętochowski twierdzi, że społeczeństwa 
w obecnej chwili są zupełnie zmaterjalizowańe, a (wszy­
stkie ideologie głoszone przez dzisiejszych przewód- 
ców politycznych daflzą zredukować się do „spra­
wy napełniania pustych brzuchów", wobec czego za­
pytuje patetycznie „kiedyż zaczną przemawiać nróz- 
Igi i serca?

Świętochowski wybrał sobie szpalty „Kurjera 
warszawskiego", -  znanego organu nieboszczyków 
na głoszenie swycn teorji; dla nich teorja zupełnie

W  tern samem piśmie jakiś ks. Marceli Nowa­
kowski opowiada różne pocieszne historje na temat 
„Nowego Roku w życiu" i w  pewnem miejscu mówi: 

„Cały szereg faktów jest niepokojących. Rzu­
cenie hasła, że przysięga jest rzeczą względną i p - 
bowiązującą mniej, niż zwykły kontrakt, wysuwanie 
na naczelne stanowiska w  narodzje szeregu ludzi 
idznaczających sję niewiarą, obojętnością religij­

ną, prześladowanie ludzi nawskróś pożytecznych i 
ofiarnych za ostrzeganie przed masonerją, popie­
ranie jawne i uboczne odszczenieństw, jak m arja- 
wici, hodurow cy, husznowcy i t. p„ podtrzymywa­
nie związków w  nauczycielstwie wrogich religji, 
.^opieranie prasy nawskróś przeciwkatolickiej. To 
są fakty świadczące, że prądy areliigijne, albo 
jprzeciwreligijne są zorganizowane, posiadają swe 
wpływy i możność akcji jednolitej".

Da liegt der hund begraben. Zdawałoby się, że 
z osazji Nowego Roku, ks. Nowakowski, o ile ma coś 
wogóle ważnego do powiedzenia to w imię swego 
Nauczyciela, będzie newołuwał do zgody, braterstwa, 
miłości, a tymczasem szerzy nienawiść do wszystkich i 
wszystkiego, co n;e jest rodem z obozu „narodowego".

*

W  wielkiej powodzi artykułów noworocznych na 
wyróżnienie zasługuje artykuł tow. posła Daszyńskie­
go, który w „Robotniku" czyni liczne „uwagi now o­
roczne": i

„Spojrzyjmy śmiałe jna nasze własne brak,. Pra­
sa robotnicza abdykuje na r^ecz nędznej prasy 
brukowej. Organizacja zawodowa przebywa cięż­
kie prześnienie, raz z powodu nad wyraz niskich 
płac robotniczych, powtóre z powodu szalonej de­
magogii komunistów a wreszcie z powodu stępie­
nia mas robotniczych. Na przestrzeni całej Polski 
nie ma anj je d n io  socjalistycznego stow arzysze­
nia* politycznego, jak małe są rezerwy nasze w 
ludziach mądrych i ofiarnych. Jak znikomy jest nasz 

t , dorobek literacki w W olnej Polsce w  porównaniu 
z tern, co było plzed w ojną.

Krocie tysięcy kobiet proletarjatu ma organi­
zację obejmującą zaled-wie kilka tysięcy.

Krocie tysięcy robotników ma zaledwie kil­
kanaście tysięcy zorganizowanych w oświatowych 
stowarzyszeniach.

Krocie tysięcy dzieci proletarjatu ma jako sw o­
ją opiekę ikilka stowarzyszeń o kilku tysiącach; dzieci.

Kto ma tu nam pomagać? Czy rząd? Czy jakieś 
inne lepsze warunki społeczne, na które możemy 
czekać bardzo długo?

Czyż nie pora zabrać sję do systematycznej 
pracy nad zorganizowaniem proletarjatu polskie­
go? Myślę, że czas najwyższy. Poj -zednicy nasi, 
nie znali spoczynku. Bez dachu nad głową, o  gło­
dzie, w cudzem, pożyczonem ubranju, ukrywając 
się, jak zwierz leśny pTzed pościgiem wroga, 
pracowali, walczyli, ginęli na szubienicy, gnili w 
więzieniach, konali powolną śmiercią na katordze. 
A m y? Oni wnieśli W życie wielkością swojego 
poświęcenia czar legendy bohaterskiej PPS. A my? 
Cni otwierali wraz z neszem już pokoleniem bramy 
więzień narodów, oni w poświęceniu i trudzie bez­
miernym, chwytali się każdej koniecznej pracy. ft 
my?

I my musimiy to zrobić, co nakazuje woia do 
życia, konieczność tycia i rozwoju naszych n a j­
droższych braci: robotników polskich.

Nie na tośmy walczyli o wolność, żeby je j 
użyć nie umieć. Nie na to stworzyliśmy praw o koa­
licji i organizacji, żeby nie umieć ich w  życie 
wprowadzić dla całej masy robotniczej. Nie na 
to wołamy dziś o w olność prasy, żeby pism naszych 
robotnicy nje czytali.

Czas najwyższy Towarzysze, zabrać się do 
pracy, przy której trzeba wiele poświęcić aby w ie­
le zdooyć.

Nie oglądajmy sję na marazm1 innych, a walcz • 
my z każdą przeszkodą, która tamuje drogę s o ­
cjalizmowi, do duszy robotnika polskiego.

O tę Juszę, o masy naszych braci zacznijmy 
walkę na śmierć i życie. Tow arzysze! Natężeniem 
szczerością, upojeniem, tej walki wzrośniemjy i fzwy 
ciężymy!

 IM ----
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Bogactwo Ameryki i nędza Europy w cyfrach.
W ecie  danych Narodowego urzędu badań eko­

nomicznych Stanów Zjednoczonych (National Bureau 
for econonijc research) bogactwo narodowe Stanów 
w roku 1922 wynosiło 353 miljardy dolarów w roku 
1925 380 miliardów, obecnie sięga napewno 400
miljardów dolarów. —  A oto jak się przedstawia 
bogactwo to w porównaniu z czterema największemi 
państwami Europy zachodniej:

W  miljardach dolarów :
Stany Zjednoczone w r. 1914 200, 1925 —  380. 
Anglje w r. 1914 64‘3, 1925 -  119‘2.
Niemcy w r. 1914 77‘4, 1925 —  59‘5.
Francja w r. 1914 58‘2, 1925 —  28‘8.
Włochy w r. 1914 21‘4, 1925 —  19‘9. 
jeśli porównać dochody roczne tych krajów  w 

łgm czasie otrzym am y
Stany Zjedn. w r. 1924 33, w r. 1925 —  75. 
Angija w r. 1914 10‘9, w r. 1925 —  18*9.

Niemcy w r. 1914 11*9, w r. 1925 11*9,
Francja w r, 1914 7*0, W r. 1925 4‘3.
Wiochy w r. 1914 3*6, w r. 1925 3*6.
Wynika z tego, że St. Zjednoczone posiadają 

bogactwo narodowe, przewyższające dwukrotnie bo­
gactwo czterech najbogatszych krajów europejskich. —  
W ojna szczególnie dotknęła Francję zarówno pod 
względem zniszczenia bogactwa narodowego, jak spad­
ku dochodu —  Niemcy natomiast straciły wpraw­
dzie na bogactwie narodowem w związku ze stratami 
terytorjalnemi, dochody ich mimo to stale wzrastają.

Stany Zjednoczone zmniejszyły swe długi publi­
czne u; ciągli 7 lat o 66 miljardów 951 imiijonów doi. 
30 czerwca 1926 r. dług ten wynosił 19 miljardów 643 
milionów dolarów podczas gdy same długi państwowe 
Europy wobec St. Zjednoczonych wynoszą obecnie 
12 miljardów' doi.

! Dar emigracji amerykanshiei dla 
jeźdźców polskich.

Ostatnio odniesione w Ameryce wspaniałe zwy­
cięstwo kawalerzystów polskich wzbudziło wielki en­
tuzjazm wśród naszych emigrantów. Postanowili oni, 
z inicjatywy pisma „Nowy Św iat", zebrać między 
sobą fundusze na dar dla znakomitych polskich jeźdź­
ców, z przeznaczeniem na zakup dla nich koni Dar 
ten wynosić ma 5.000 dolarów'.

Pierwsza rata w wysokości 1.000 dolarów na­
deszła już drogą telegraficzną do W arszawskiego Od­
działu banku spółek zarobkowych. Skarbnikiem daru 
w Ameryce jest dyrektor nowojorskiego oddziału ban­
ku spółek zarobkowych pi Aleks. Znamięcki.

Brytyjski ruch robotniczy a Afryka.
M. I.) Ukazała się niedawno publikacja, ty­

cząca sję  programu .brytyjskiego ruchu robotniczego, 
odnośnie do krajowców'w Afryce i zamieszkałych przez 
nich terytorjów, pozostających pod władzą Anglji. —  
Broszura ta zawiera cenne informacje o  stosunkach 
robotników w Afryce.

Program omawia wyłącznie stosunki w tych czę­
ściach państwa afrykańskiego, które administrowane 
są jako kolonje koronne protektowały lub terytorja 
man-cfetowe nie zaś dominja. Obszary pierwszego 
typu administrowane są autokratycznie i obejm ują o -  
koło 42 miljonów mieszkańców, z pomiędzy których 
około 20.000 białych korzysta z przywileju niższych 
podatków i z ziemi, którą bąoź zrabowano tubylcom 
bądi zmuszono ich do oddania je j w dzierżą wę.

Dwie tendencje walczą ze sobą w sprawie afry­
kańskiej polityki. Jedna chciałaby zasiewać ziemię tu­

bylcom, kapitał zaś inwestować, o ileby nie tamowało 
to rozwoju ludności krajowej. Druga rozwinąć chce 
kraj ekonomicznie przez przedsiębiorstwa europejskie 
przy pomocy robotników kolorowych.

Program Partji Pracy domaga się, aby zosta­
wić grunta krajowcom; chce pozostawić dochody z 
piodatków na jrotrzeby krajowców7: na zdrowotność, 
szkolnictwo, kulturę rolną —  dotychczas zaniedbane. 
Przewiduje udział krajowców w samorządzie komu­
nalnych, oraz w ciałach ustawodawczych plrzyczem 
stawia ze cel system polityczny samorządowy w' m iej­
sce autokratycznego.

W  królkiejpplrzedmowie b. sekretarza stanu dla 
kolonji w rządzie Labour Party wymienia głównie po­
stulały tej partji na rzecz krajówców afrykańskich, 
dając wyraz iiadzjeji, że jest to jedno z ważnych 
zadań, które partja bęozie miała do spełnienia.

Kobieta w starożytności.
Uczony angielski, Sir Fiynders, wyda! dzieło o 

poloże.iiit kobiety w starożytnem państwie asyryjsko- 
oabUoriskiem.

Autor rozpal ruje prawo małżeńskie daw nych Asy- 
ryjezyków i Babiiończyków. Na 2.000 lat pjrzed na­
rodzeniem Chrystusa istniały już bardzo surowe prze­
pisy, dotyczące życia małżeńskiego. Kobieta, która zdra 
dziia swego męża podlegała w państwie A syryjsko-Ba- 
bilonskiem bardzo ostrym karom. W szelkie sprawy, 
dotyczące kobiety, a więc i jej ewentualne przestęp­
stw a, załatwja! jej mąż, który był odpowiedzialny za 
czyny swej żony. A\ąż mussał więc płacić odszkodowa­
nia za szkody, wyrządzone przez żonę, ponadto jed­
nak musiał samy wymierzać je j przewidziane przez 
prawo kary.

Raz Pisze Fiynders, zdarzyło się, że pewna
kobieta ukrauta swemu znajomemu jakiś przedmiot, 
posiadający wartość 5 funtów oiowiu. Mąż je j musiał 
Wypłacić poszkodowanemu 5 funtów ołowiu a pirócz 
tego wykonać wyrok sądu, który skazał złodziejkę na 
karę obcięcia uszu. Ponieważ małżonek wahał się 
wyrok ten wykonać, nieszczęśliwej kobiecie obciął uszy 
sam poszkodowany. Flynaers stwierdza jednak, iż ob­
cięcie uszu. było karą stosunkowo łagodną, gdyż przy 
większych przewinieniach prawo przewidywało obok 
tego jeszcze obcięcie nosa, wykłucie oczu i t. d.

Według asyryjsko-babilońskiego kodeksu karne­
go, mężczyzna, który zastał swą żonę w towarzystwie 
innego mężczyzny, miał prawo małżonkę swrą zabić. 
Jeśli żona była kłólliwa, mąż miał prawo wyrzucić ją 
z domu. “

Uzyskanie rozwodu w starożytnej Asyrji i Ba- 
bilonji było rzeczą łatwą zwłaszcza dla mężczyzn. 
Tak n. p. mąż, któremu żona obrzydła, mógł każdej 
chwili uzyskać rozwód. Żoną natomiast nigdy nie 
mogła opuścić męża bez jego zgody.

Bardzo surowe były również przepisy, dotyczą­
ce noszenia zasłony twarzy przez kobiety w starożyt­
nej Asyrji i Babilonji. Bez zasłony na twarzy nie 
wolno było kobiecie zamężnej nikomu się pokazywać. 
Natomiast noszenie zasłony na twarzy zabronione było 
niewolnicom, oraz kobietom lekkich obyczajów7. Ko­
biety, które postępowały wbrew' temu przepisowi, pod­
legały surowym karom,

—  ;;t—

I Z czeluści 7)icia.
MOSKWA. (Ceps). „Sprawa uliczki Czubarow- 

skiej“ nazywa się w Moskwie proces, który właśnie 
zakończy! się przed sądem gubernialnym w Lenin­
gradzie. Na ławie oskarżonych zasiadło 25 chuliga­
nów, którzy w sierpniu rb. w parku obok ulicy 
Czubarowskiej zgwałcili słuchaczkę fakultetu robot­
niczego, Bjelakową.

Prawie wszyscy oskarżeni są „dziećmi ulicy“ , 
niektórzy z nich są tatuowani. W szyscy, z wyjąt­
kiem jednego, są aLkoholikam Jeayną rozrynką oskar­
żonych chuliganów byt, —  kinematograf, do którego 
uczęszczali jednak wyłącznie na filmy kryminalne —  
Proces był nawskroś sensacyjny. 0  bilety wejścia na 
salę rozpraw ubiegalc się 20.000 osób, ż pówodu jed­
nał: braku miejsca woj dano jedynie 200 biletów7.

Proces przeciwko chuliganom z uliczki Czuba­
rowskiej zakoriczyi się dnia 28 grudnia ogłoszeniem 
wyroku, skazującego 7 oskarżonych na karę śmierci 
przez rozstrzelanie, trzech na 10-letnie ciężkie 
więzienie, a pozostałych na kary mniejsze.

Czy obecne suknie kobiece są moane?
Wybitny laryngolog paryski, dr, Lanuol, zajmu­

jący się także historią i filozof ją ubrania wygłosił nie­
dawno w Paryżu szereg odczytów, na jpówyższy te­
mat.

Ubranie mówił jest wytworem życia społecznego 
danej epoki. Dlatego też w każdej epoce dziejów k o - 
stjum to rzecz najzupełniej potrzebna, niemal przymu­
sowa. Każdy etap w> dziejach ubrania odpowiada e -  
tapowi w dziejach obyczajów, a związek pomiędzy 
sztuką ubierania się, a szluką życia jest tak ścisły, 
że wywołane jirzez kaprys człowieka zmiany w ko­
stiumie epoki szybko znikają i muszą przystosować 
się do zmian wewnętrznie koniecznych.

Obecnie —  wuioskuje dr. Landol —  jesteśmy 
świadkami zmiany kostjumu, bo też znajdujemy się 
w pośrodku wybitnego przewrotu historycznego.

Krótkie spódniczki i krótkie włosy, to nie moda i 
mają w sobie charakter czegoś Iplotrzebnego, co za­
znacza sję w' dziejach kostjumu przy każdym prze­
wrocie historycznym. Moda może w danymi razie ty­
czyć się tylko dodatków! i szczegółów sukni współ­
czesnej. Sama aaś suknia 1 dostosowane do niej wło­
sy krótkie, to kostjum ustalony na czas dłuższy.

Purytańskie prawa.
Pu rytanie, którzy na początku siedemnastego wie­

ku wywędrowali z Anglji do Ameryki północnej i 
założyli tam pierwsze kolonje atiglo- saskie u ujścia 
rzeki Hudson, wprowadzili w nowych osadach sw o­
ich te. same surowe prawa religijne, za które prze­
śladowano ich w Anglji. Zwłaszcza święcenie „Saba- 
thu“ t. j. niedzieli, było przez nich surowo przestrze­
gane, według bowiem ich pojęć, dzień ten powinien 
być poświęcony jedyiye modlitwie i wyłączał nietylko 
wszelką pracę, ale nawet najniewinniejsze rozrywki.

Dowodem tego, są takie ich jptzeplisy, jak ‘poniż­
sze:

„W niedzielę nie wolno pracować, gotować stra­
wy, slrzydz się lub golić.

„W  niedzielę nie wolno jezdzić konno, przecha­
dzać się nąwet po własnym ogródku i t. d.

Prawa te, zwane „Blue Laws“ (Niebieskie pra­
wa) obowiązywały jeszcze w osiemnastym), a  naWet na 
począiku dziewiętnastego wieku na terytorjum Nowej 
Anglji, jak nazywana jest dziś jeszcze ta, niegdyś po­
siadłość angielska i dopiero w 1854 r. zreformowa­
no je nieco przez uchwalenie nowego prawa, zaty­
tułowanego „Vice ąnd Immorality Laws" (Prawa o 
zepsuciu i miemoralności).

Ale i to nowe prawo zakazuje w niedzielę wszel­
kiej |plraic;y j iozrywelk, a choć z biegiem czasu coraz 
mniej byio stosowane wobec zmiany P ojęć i ppstępu 
na wszystkich polach działalności ludzkiej, to jednak 
jstMieje i gdyby się kto upari, to może przekraczają­
cych je, jm dągnąt do odpowiedzialności sądowej.

Tak właśnie uparło się —  jak donoszą pisma n- 
merykańskie — grono bigotów sekciarskich w m ia­
steczku Irvjngton, w stanie New Jersey i zażądało 
sądownie zakazania w miasteczku przedstawień kine­
matograficznych w niedzielę.

Sąd musiał uznać słuszność skargi i Oto Irving- 
ton pozbawiony byt przez kilka niedziel kinematogra­
fów, ku utrapieniu swych obywateli.

—  Ha, jeżeli tak —  powiedział sobie wrobec te­
go pewien adwokat miejscowy —  to niechże prawo 
zachowane będzie w7 całej rozciągłości i utworzył 
„Koiiiifet porządku publicznego".

W  niedzielę, dnia 12. grudnia, komitet rozpoczął 
swą akcję. )

Pomysłowy adwokat ruszył na miasto na czele 
grupy obywateli i zmusił najpierw7 sprzeaaw'ców pa­
pierosów7 i dzienników, tudzież czyścicieli butów7 do 
porzucenia swych stanowisk. Opornych mus.ała aresz­
tować pólicja w' imię praw 7! i odprowadzać do biura 
policyjnego. >

Następnie przyszła koiej na woźnicówC i |klońfa k ­
torów tramwajowych oraz szoferów autobu-mw i ta k ­
sówek.

W  miasteczku ruch uliczny zamarł, a oporni w ę­
drowali do biura policyjnego, które zapełniło się 
szczelnie. 1 1 t

„Komitet porządku publicznego" nie wahał się 
także wyrzucić z biura redakcyjnego (pracowników 
miejscowego dziennika.

W ędrówka ta z ulicy na ulicę, z nomu do domu 
grupy „Komiietii jiorządku publicznego" trwała do 
wieczora.

A teraz wszyscy „przestępcy' muszą stanąć przed 
sądem i  (zapłacić po dwa dolary grzywny, taką bo­
wiem karę przewidziano za wykroczenia przeciwko 
prawu o zepsuciu i miemoralności.

Ale co najzabawniejsze to okoliczność, że i po­
mysłowy adwokat, iego wszyscy pomocnicy i poli­
cjanci aresztujący przestępców, muszą również zapła­
cić grzywnę powyższą, bo sami wykroczyli irzeciwko 
iprawu obowiązującemu.
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Juiteratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Nappleouetka". 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Księżna cyrków- 

ka '1. f "

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

W torek o godz. 7.30 w jęcz „Rewizor z Peters­
burga".

Środa, o goaz. 7.30 wiecz. „Rewizor z Peters­
burga".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:

Piątek, 7. stycznia: Josma Selim, i dr, R alf Be- 
natzky — W ieczór Wesołych Pieśni.

Środa, 12. stycznia: W acław Kochański, skrzy­
pek.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
Kino „Apollo": Kur jer Carski.
Kino Chimera: Z rąk do rąk.
T eiko Kiwa, światowej sławy gwiazda japóńska 

wystąpi na naszej scenie ponownie w bieżącym mie­
siącu w dniach 11. i 14. stycznia i kreować' bę­
dzie jedną z swych partji w „Madame Butterfly". 
Bilety na obydwa przedstawienia można już zama­
wiać od1 dziś dnia w kasach teatralnych.

,yO tem Jeszcze nie wiecie", dowcipna j in\ak>wni- 
cza, 3 -  aktowa farsa- rewja, 'pióra W ł. Leedigera 
która na (przedstawieniu Syhvestro\vem w Teatrze 
Wielkim, uka/ala się w wyjątkach, wystawiona będzie 
w całości, w uzupełnionej, (pierwszorzędnej obsadzie 
artystycznej, w najbliższych dniach na scenie Teatru 
Nowości.

Wielki Koncert muzyków opery lwow skiej, od­
będzie się w niedzielę, 9-go stycznia b. r. o godz. 
12. w południe, z okazji jubileuszu 25- letniej pracy 

l| członków orkiestry: prof. Arnolda W olfstahla, Józe­

fa Handa, Michała Lozinskiego, Adama Trumpusa 
Ferdynanda Pittere i Franciszka Slotwińskiego —  na 
scenie Teatru Wjelkiego, W  koncercie przyjęli .rspół- 
v dział: znany zaszczytnie pianista Artur Hermelin, ka­
pelmistrze naszej opery pp.: Lehrpjr i Leszczyński, oraz 
zespół orkiestrowy.

Z Teatru Małego. Znakomita sztuka Gogola „Re­
wizor z Petersburga" grana będzie do końca bież. 
tygoania.

„ K o m u n ik a ty .
X T. U. R. Posiedzenie Zarządu odbędzie się we 

wtorćk, dnia 4. stycznia 1927, o godz. 7. wiecz. 
w lokalu przy ul. Sykstuskiej 21, II. jp.
/ Tow .: prof. Ganszyniec, dr. Hersztal, Skalak, S o ­
kołowski, dr. Hollander, Cyganik, prof. Kubiriski, dr. 
Loewenstein, Hankiewicz, Smulikowska, Bednarski, 
Trzebiatowski, oraz delegaci z Un. Lud. ptof. Pro 
bulski, dr. Mierzecki, i tow. Froiich, proszeni są o 
punktualne przybycie.

Sekretarjat T. U. R.

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem IBBB 
Zł. —'16. Nadesłane Zł. —'40, w tekście Zł. —'10. |MK O G Ł O S Z E N I A

1 =
Na 1-ej str. Zł — 80 Drobne ogł. za słowo Zł. —TO 
Komunikaty Zł. —'65, zamiejscowe o 25°/0 drożej.

bez pościeli, z osobnem lub 
niekrępowanym wchodem w 

śródmieściu lub w pobliżu, poszukuję. -  Zgłoszenia do 8/1. 
do Adm. Dzień Lud. pod „Towarzysz H.“

Pokój umeblowany

1GUBIGNĄ książkę wojskową na nazwisko Wojtowicz Ka- 
* roi, wydaną przez P. K U. Lwów, unieważnia się.

ŁYŻWY
20%  len ie j sp rzed aje
„ M A R T t l L U S "

handel towarów żelaznych

LWÓW, TRYBUNALSKA 1.
W ysyłkę na prowincję uskuteczniam odwrotnie.

Ign D aszyńsfeiega

poleca

KSIĘGARNIA
L U D O W A

Lujów, Szajnoch? Z

Zawiadomienie.
W  ostatnich czasach skonstatowaliśmy, że odbiorcom pilników 

w Małopolsce nie je s t wiadomem, że od 70 lat istnieje w Polsce basza 
znana w całej Bnropie fabryka pilników. expor|mją"a swoje wyroby 
również zagranii ę, odznaczona na wystawach światowych nie 
jednokrotnie za dobre wykonanie swoich wyrobów meda­
lami uznania, i takowi sprowadzają zupełnie niepotrzebnie dalej 
pilniki z zagranicy, raraża jąc się na koszta cła i zobowiązania w oh 
cej walucie.

W obec tego celem ochrony tych odbiorców, powierzyliśmy na 
Małopolskę wyłączną sprzedaż i przedstawicielstwo naszej

marki

FABRYKI ZNANYCH PILNIKÓW

„ G R A K O N A ” firm ie:

S E N ACC
93
Polskie Towarzystwo Handlowe

Sp. z o. odp.

we Lwowie, ul. Kopernika 9,
Firm a „SENA“ posiada dla udogodnienia klijentów  bogato za­

opatrzony skiad pilników we Lwowie i może wszelkim wymaganiom 
odbiorców tak  pod względem terminu dostawy, jakoteż gatunku i ceny, 
zadośćuczynić.

Jednorazow a próba wystarczy do przekonania się o znakomitej 
jakości naszych wyrobów.

Prosim y zatem tylko we własnym dobrze zrozumiałym interesie, 
żądać tylko pilników marki „GRAKONA“. które w zupełności do­
równają pilnikom zagranicznym.

„ O  H A K O N A «
Bydgoska Fabryka Pilników i Narzędzi Tow. Akc. 

I  Bydgoszcz, ul. Marcinkowskiego 7/8.
i  s a n s m H H i M B n M H H m H i B i

20 źaiomóg po 300 złotych
dla kształcącej się młodzieży.

JENERALNA DYREKCJA
O H O D O R O T V ”

Akcyjnego Towarzystwa dla Przem ysłu Cukrowniczego 
w Chodorowie — we Lwowie, ul. Zimorowicza 19.

przyzna 20 zapomóg po 300 złotych kształ­
cącej się młodzieży.

1. O zapomogi te ubiegać się mogą dzieci emerytowanych urzęd­
ników państwowych, względnte sieroty po nich z powiatu Bóbreckiego 
w razie zaś braku tych kandydatów również i z miasta Lwowa, 
kształcące się w Zakładach średnich i wyższych, a czyniące dosta­
teczne postępy w naukach.

2. Podania o uzyskanie tych zapomóg przesyłać należy do 
dnia 15/1 1927 r, do Jen eraln ej D jre k c ji Cukrowni Chodorowskiej 
we Lwowie ul. Zimorowicza 19, podając w nich li t\lko następujące dane:

a) Imię, nazwisko, miejscowość, rok urodzenia, religja, narodo­
wość, zakład naukowy (klasa, rok, lub kurs) petenta;

b) Imię, nazwisko, stanowisko i miejsce urzędowania o jca ;
c) Ile  rodzeństwa petenta uczęszcza do szkół i do k tórych ;
d) Dokładny domowy adres petenta.
3. Podanie te muszą być zaopatrzone przez odnośne władze 

szkolne klauzulą, że petent na zapomogę zasługuje.
i. Przyznanie i dzień wypłaty zapomogi zostaną podane obda­

rowanym petentom pisemnie.
5. Podania nic uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.
6. Podania do których będą załączone oryginalne świadectwa łub 

też które nie będą wystylizowane w wyżej podauy sposób, względnie które 
nie będą odpowiadać podanym warunkom —  nie będą wcalerozpatrywane.

Jeneralna Dyrekcja „CHODORÓW44
Akcyjnego Towarzystwa dla Przemy 
siu Cukrowniczego w Chodorowie, 
we Lwowie, ulica Zimorowicza 1. 19.

Inż. Stanisław Kremer, Generalny Dyrektor Towarzystwa.

Walne zgromadzenie członków spółdzielni
Kiiuum Rô fniszy „POLHIH" w Drnhilycu
uchw aliło dnia 19. lipca 1926 r. zmienić ustęp I V  d. statutu odnośnie 
do odpowiedzialności członków Spółdzielni w ten sposób, iż zamiast 
dotychczasowej odpowiedzialności we wysokości dwukrotnego deklaro­
wanego udziału za straty i zobowiązania Spółdzielni będą odtąd człon­
kowie Spółdzielni odpowiadali tylko zadeklarowanymi swoimi udziałami.

W obec powyższego oświadcza Zarząd, źe g>tów je s t  na żądanie 
zaspokoić wszystkich wierzycieli, których wierzytelności istnieć będą 
w dniu ostatniego ogłoszenia, że jednak wierzycieli, którzy nie zgłoszą 
się do Spółdzielni w przeciągu trzech miesięcy od tego dnia uważać 
się będzie za zgadzających się na zamierzoną zmianę.

Z aRZĄD s p ó ł d z ie l n i  k o n s u m u  r o b o t n ic z e g o
,,POLM IlY“  w D rohobyczu.

Zaftępca naceeln. redakt. i ret** cwfpow1. BRONISŁAW SKaLAK — Druk. Lud. Sp. T. Wpd., Lwów ul. L. Sapiehy 77. — Teł. 498.


